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Ceny prenumera ty
we Lw o w iii

oez doręczenia do do* 
mu m esięcznio . . ti. 5*00  

z dostawą do domu . tL 6*30
na prowlncjłt 

e przesyłką p o cz t,.  .  *Ł 6*30  
za granicą . . . .  zł. 8*00

Numer pojedynczy we A A  f l r  
Lwowie i na prowincji £ U  9 > *

Słowo Polskie
wychodzi codziennie rano

Ceny og łoszef tt
Za 1 wiersz milimetr. (6y , cm. 
szer.) w  zwykłych ogłoszeniach  
gr. SO, w  naaesłanem i w  ne­
krologach gr. 5 0 , w  kronice, 
lepertuar, dsiał gospodarczy, 
paski w  fekśwle gr. 7 0 , pod 
nagłówkiem na pierwszej stronie 
z ł. 1*—. Za iedno słow o w  dro­
bnych ogłoszeniach g r . łO , 
kupno i sprzedaż słow c g ■■ 12 , 
matrvmon.alne, korespo idencje 
prywatne słow o gr. 2 0 , d la  
p oszu k u jących  pracy gr. 5 .  
Z zastrzeżeniem m iejsc 2 5  prc. 
Zagraniczne o 5 0  prc. drożej.
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CHYBIONE STRZAŁY CHARKOWSKIEGO U H
dziennie re jestro w ało  w yroki śm ierc i 
a  cynizm  ś w ie c k i  posuw ał się tak da­
lece, że zam ieszczano w  pism ach a rty ­
kuły, dom agające sie, ab y  stosow ano 
rep resje  b y ły  jak najostrzejsze. S zczy­
tem okrucieństw a, na  k tó ry  m-o-że zdo­
b y ć  się ty lko  pijany sadyzm em  mózg 
satrapów  wschodnich, było pozbaw ie­
nie se tek  w si ukraińskich artykułów  
pierw szej potrzeby, jak soli, zboża na 
zasiew , m aterja łów  w łókienniczych -i 
żelaza. W e w siach tych  na podstaw ie’' 
dekretu, w ydanego  p rzez P stro w sk ie­
go, zam knięto sklepy państw ow e, a

w szystk ie zapasy  tow arów  wywicz-io,- 
no. W  ten sposób ludność "tych miej­
scow ości zgóry  zosta ła  skazana .na 
p rzym ieran ie głodem  i okropną nędzę. 
H yla to  zem sta za to, że naw et kolek­
ty w y  rolne1* odm ów iły  p osłuszeństw a.

W szystkie tc  zarządzenia i represje  
stanow ią k rw aw e  ogniw a lego łańcu- 
clfa niewemf-' k tó rym  rząd  sowiecki 
chce spętać ludność U krainy i rzucić 
na kolana przed sa trapam i moskie w,- 
skiiiii j ich sługami.

W ładze sow ieckie na Ukrahiic- nic 
o g r a n i c z a j ą . j e d n a k ż e  do niszczenia

Próby zjednoczenia Cfiin
w  o b iitftł g ro żą c e j w o jn y .

(Telefonem od naszego korespondenta).

.Warszawa. 20 lutego. (G.) Donoszą 
z  L ondynu. „T im es1* podaje z Szangha 

4u . że skoncentrow ane w  Jeholu 
Sika chińskie liczą, 100.000 żołnierzy. 
W ojska te  są. źle  w yekw ipow ane i nie 
zaopatrzone odpow iednio w  amunicję. 
P odobno na  południu od w ielkiego nul 
ru chińskiego znajduje się arm ia chiń­
ska licząca rów nież 100.000 łudzi.

IW japońskich kolach w ojskow ych pa 
nuije przekonanie, że  w ojska japońskie 
b ez  tr udu w kroczą do  Jeholu. Istnieje 
obaw a, że działania w ojenne w Jeholu 
m ogą w y w o łać  incyden ty  w  innych 
m iejscow ościach, c o  spow odow ałoby 
stan  w ojny  m iędzy Chinami a  Jap-orują.

W  kołach chińskich zdają sobie spra 
w ę z  pow agi sytuacji. R ząd  kantońslu  
usiłuje iprzeprcw adzić zjednocz,en-Ic

w szystk ich  prow incyj chińskich celem 
bbrony  przeciw  Japończykom .

.Widoki obrony Jcliolm oceniane są
pesym istycznie, W  razie zajęcia Jer
Iiolu przez Japończyków , au to ry te t
rządu iiaiikińskiog-o w  całych Chinach
będzie zachw iany.

* •  *

Tokio. 20 lutego. (PAT) R ząd  p rze­
słał delegacji japońskiej w  Genewie ka 
biogram, zaw ierający  jak  p rzep u szcza­
ją, decyzję o w ystąpieniu Japonii z L i­
gi N arodów . D ata teg o  kroku ma być 
p rzedstaw iona później.

Tokio. 20 lutego* (PAT) M inister­
stwo' w ojny i m arynark i ośw iadcza, że 
głowili delegaci w ojskow i i m orscy Ja 
Iranił zostaną w ycofani z konferencji 
rozbrojeniow ej z chw ilą ustąpienia Ja ­
ponii z Ligii .Narodów.

Sztandar ze swastyką hitlerowską
nad defilufacemi oddziałami policji.

Podczas ostatniej sesji Cl K-a Z S S R , 
tego surogatu parlam entu sow ieckiego, 
obradującego w  daw nej siedzibie ca ­
rów  m oskiewskich na  Kremlu, w  sze­
regu innych m ów ców , reprezentu ją­
cych głuche obw ody prowincjonalne, 
w ystąpi! rów nież z  przem ówieniem  
w ysoce charak terystycznem  przew o­
dniczący CIKa Ukraińskiej Republiki 
Sowieckiej, Pctrow ski.

P rzedstaw ia jąc  w  superlatyw ach  po- 
*ożcn:e gospodarcze na U k ra iń e  i w y ­
pow iadając szereg pochlebstw  pod 
adresem  rządu sow ieckiego P e tro w sk l 
znaczną część przem ów ienia poświęcił 
polityce zagranicznej Sowietów', z w ła ­
szcza zaś paktow i nieagresji, z aw arte ­
mu pom iędzy Polską i Sow  etami.

„Nie m ożem y nie zw rócić uwagi, 
powiedział „wszechukraiński. starosta*1 
(wójt), na tę okoliczność, że w  Polsce, 
zw łaszcza w  ostatn im  czasie, system a­
tycznie upraw iana jest polityka ujarz­
miania i w yniszczania ukraińskich 
rzesz pracujących, zam ieszkujących na 
tery torium  Polski. U kraina Sow ecka 
oburzona jest do osta tn iego  stopnia 
tym  stanem  rzeczy  w  Polsce, d* ■ - .....

W  ten sposób P e tro w sk l usiłow ał 
„zw rócić uwagę** rządu sow ieckiego 
na rzekom o ciężkie położenie ludności 
ukraińsk ej w  Polsce i jak gdyby  do­
m agał się w ejrzenia w  tę  spraw ę mia­
rodajnych czynników' sow ieckich. P ra ­
sa m oskiew ska, z wydatkiem organu 
Trzeciej M iędzynarodów ki „P raw dy", 
nie podalą przem ów ienia P c trow sk ie- 
go. ograniczając sie jedynie do paro,- 
w ierszow ej wzm ianki, re jestiu jącej je- 
d y ire  fakt przem ów ienia.

Przem ów ienie P e trow sk iego  o „sy- 
stem atycznem  wyniszczaniu** ludności 
ukraińsktej w  Polsce zbiega się z  w ia­
domościami o grom adnych represjach  
wobec ludności ukraińskiej w  S o w ie ­
tach i w  obw odzie Kozaków kubań­
skich. W ychodzące w  R ostow ie nad 
Donem pismo „Za m ir i trud" nieda­
w no donosiło o  w ysiedleniu przy inu- 
sowe-in- całej niemal ludności kozackiej 
z trzech stanic na Kubaniu do okrę­
gów północnych Rosji. L iczba w ysie­
dlonych ze sw ych rodzim ych miejsco­
wości K ozaków kubańskich sięga 45 
iy sp e y . Z U krainy w  ostatn im  czasie 
wysiedlono około  20 ty sięcy  w łościan 
w raz z rodzinam i za opór przeciw ko 
ogałacaniu kraju ze zboża I środków  
żywności. M artyrologia tych nieszczę­
śliw ych ludzi, transpo rtow anych  w  nie 
opalanych w agonach kolejow ych pod­
czas m rozów  syberyjskich jest napra­
wdę potw ornym  sposobem  m szczenia 
fizycznego ludności ukraińskiej. W a r­
to, a b y  obrońcy  republiki sowieckiej; 
zasiadający te  rozm aitych  Ig ach  
obrony p raw  człow ieka obyw ate la  w  
rodzaju Roinai-n Rolland a za.ięli się 
opisem tych  dantejskich^ scen per. dne- 
go to rturow ania  w ieśniaków  ukraiń­
skich. P odczas akcji ‘agazynow ania 
zboża utw orzono te  ark-o w ie spe­
cjalną „trójkę, prokuratorów  *pod kie­
row nictw em  prokuratora  generalnego 
Porajki, k tó ra  w  przyśpieszonym  tem ­
pie ferow ała setki w yroków  Smlerc 
już metyl ko na w łoścU n, i-ecz i na n- 
teligencję ukraińską pod zarzutem  uprą 
w iania propagandy sabotażu  rolnego. 
Pismo, charkowskie »,Konum4st fipz

Berlin. 20 lutego. (PAT) W  Kolonii 
na złocic narodow ych socjalistów, nad 
reńskich H itler w ygłosił m ow ę, w  któ 
rej polem izując z- patrją  centrow a, o- 
św iadczył, iż w alczy w praw dzie  o 
w iększość parlam entarną  w  Reichsita- 
gu  zgodnie z konsty tucją, jest jednak 
rów nież p rzygo tow any  na oparcie się 
ty tko  n a  mniejszości.

N a uw ągę zasługuje, iż w  'defiladzie 
k tóra poprzedziła zebranie, w ystąp iły  
oibok oddziałów  szturm ow ych hitle­
row skich, rów nież oddziały  policji ze 
sztandarem , zaopatrzonym  w, odznakę 
sw astyk i.

STARCIA iREICHSBANNEROWCÓW  
Z HITLEROWCAMI.

B erlin. 20 stycznia. (PAT). W  L usl- 
g artem e berlińskim  odbył się zlot repu­
blikańskiego Reichsbaiiiiieru, na k tó ­
ry m  przem aw iał ni. im. przyw ódca 
Rełchsba-rmeim Hclterrnann, atakując 
obecny, rzauł, Zapow iedział on, że m a­

sy robotnicze i połączone z '-niemi mie­
szczaństw o nic dadzą się' z-astraszyć i 
w  dalszym  ciągu p rzygo tow yw ać się 
będą  do ujęcia losów  Niemiec w. sw oje 
ręce w  najkrótszym  czasie.

Berlin. 20 lutego. (PAT) kąp ie lisko  
Daber.a'"w M eklem burgii byftM wżdow- 
nią -ostrej strzelaniny m iędzy reichs- 
bannerowcami-, kom unistam i i hitlerow  
carni. D wóch hitlerowców, i 9 te ichs- 
bamneroyyców zostało  ■ciężko rannych. 
Jeden z  uczestników  bójki z ina il po 
przieiWiiezicniu go do szpitala,

W  pobliżu E rfurtu  w y w iąza ła  się 
bójka m iędzy robotniikami, auależącyimi 
do -różnych ugrupow ań politycznych, 
przyczepi 1 osoba została  zabita.

W  B erlinie do s ta rć  dochodziło w 
czasie przem arszu oddziałów  Refch-s- 
banineru p rzez mice m iasta z okazji zło 
tu w  Lu-stgartenie. Kilku członków; po­
chodu odniosło rany ,

——- o - —■

fizycznego ludności ukraińskiej, chodzi 
im bowiem o zniszczenie rów nież mo­
ralne.

Nie m ożna pisać, lub n aw et mówić 
tego, co  jsil myśli, gdyż całe życie kul­
turalne w ciśnięte zostało  w  bezm yślne 
ram y doktryny  kom unistycznej. S w o ­
bodna k ry ty k a  polityczna należy do 
tyciu ideałów , o  k tó iy ch  m arzą na 
Ukrainie sowieckiej. W olność m yśli za 
czasów  carskich  jest rajem  w  p o ró w ­
naniu z  tern piekiem, k tóre  nosi miano 
d yk ta tu ry  pro letariatu , a k tóre  nic 
w spólnego nie -ma z  interesam i robo­
tników  i w łościan.

W  tych to w arunkach znajdują się 
U kraińcy w Sow ietach. Jakże cynicz­
nie brzm ią słowa charkow skiego w iel­
korządcy) z  laski m oskiewskiego K re­
mla o prześladow aniu i niszczeniu 
U kraińców  w  Polsce, gdzie posiadają 
oni. wolność nieskrępow anego -rozwoju 
kulturalnego i narodow ego, gdzie sw o­
bodna myśl polityczna może znaleźć dla 
siebie w yraz  bez żadnych hamulców, 
gdzie każdy  m oże budow ać w łasny  
dobrobyt gospodarczy, gdzie w ychodzą 
pism a ukraińskie rozm aitych kierun­
ków  politycznych, naw et koiminizuiącs 

, i  op łacane z funduszów Ii-ej m iędzy­
narodów ki.

Cóż za czelność ma jakiś charkow ­
ski lokaj Stalina porów nyw aj, sytuację 
w łasnych  rodaków  na Ukrainie Sow ie­
ckiej z sytuacją U kraińców  w  Polsce. 
Tylko dusza zni-kczemiiialego służalca ' 
w .niew olniczym  leku przed  batogiem  
mogła w yrzucić z  siebie cuchnący  stek  
oszczerstw  w  nadziei, że ok ru tn y  pan 
i w ładca  za tę  usługę z aprobatą p o ­
błażliw ie poklepie go po  ramieniu, A 
może pan Petrowskii podchlebiając w 
niski sposób Stalinow i chciał w yhla- 
gać łaskę dla swego -syna, k tó ry , jak 
wiad-omo, za upraw ianie opozycji le­
w icow ej został w ykluczony z partj! 
kom unistycznej i zesłany? P o  osta­
tnich reform ach, odbierających Ukrai-^ 
nie n aw e t te  szczątki -pozornej samo­
dzielności, k tó rą  p-osiadała w Unji So- 
wieckiei, rola P etrow sk iego  zeszła do 
poziomu naw et nie ge-neral-gubeniato- 
ra, lecz figuranta, pozbawionego wszel 
kiego- znaczenia w  życiu polityczncm. 
Jego  w ięc w ynurzenia, pochlebiające 
Stalinow i -i usiłujące zwrócić na siebie 
uw agę przez oczernianie Polski, rzu­
cają snop św iatła n a  to  dno itedzy mo­
ralnej <i upadku, nai k tóre  stoczył się 
„w ójt wszechukraiński**. Zam iast b ro­
nić in teresów  ludności U krainy Sowie­
ckiej przed w yzyskiem  i w yniszcze­
niem, a  może aby  odwrócić uwagę od 
rozpaczliw ego stanu na U krainie w ła­
snych  rodaków , s tw a rza  on fikcje prze­
śladow ań U kraińców  w  Polsce, w  któ­
rą zresztą; w  Sow ietach już dawno 
n ik t nie w ierzy .

Z atru te  s trza ły  -charkowskiego in­
try g a n ta  chybiły jednak ceiu. S

A te raz  jeszcze jedno. Odpowiedzial- 
■ni k ierow nicy  państw-a sowieckiego, 
k tó rych  -przezorność doprow adziła do 
zawarcia- paktu nieagresji z Polską, 
powinni pouczyć podw ładnych urzę­
dników, -do k tó rych  należy P e trow sk i 
o  t. zw , dobrych obyczajach. A dobre 
obyczaje! mówią, że  jeśli pan pióbuje 
u trzym yw ać  z kim ś dobre stosunki, 

J&ńWCŁ&&_j9kai muat gnać
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^SŁX A  DEBATA POLITYCZNA
nad ustawą o szkołach akademickich.

Warszawa, 20 lutego. (Sz) Dziś roz­
poczęła się w  Sejmie w ielka debata  
w lityczna nad ustaw a o  now ej o rg a ­
nizacji szkół akadem ickich. N azyw a­
my ją polityczną, gdyż zasadniczym  
m otywem a taków  opozycji na tę  u sta­
wę nie jest bynajm niej troska  o  wol­
ność nauki,, co jest powszechnie; w ia ­
dome, lecz u trzym anie obecnego stanu 
organizacyjnego w y ższy ch  uczelni, po 
zw alającego na posługiw anie się te re ­
nem akaderruckim jako bazą sił p ar­
tyjnych, w  k tórąj bezkarnie można 
bruździć i zak łócać  porządek  publicz­
ny w  P aństw ie .

Nie da się zaprzeczyć, że  reform a 
i1 stroju szkolnictw a w yższego  budzi 
zain teresow anie społeczeństw a, ale 
rów nież nie da sie zaprzeczyć, że sztu 
ęznie podniesiony alarm , jakoby nauka 
polska znalazła sie w  obliczu katastro ­
fy, nie zosta ł w łaściw ie oceniony 
przez uśw iadom ione społeczeństw o, 
szczególnie na jaskraw em  tle ostatn ich  
karygodnych  w ypadków  na w yższych  
uczelniach. D ow odem  tego może być 
choćby nieznaczne za in teresow anie 
dzisiejszem i obradam i ze s trony  pu­
bliczności. B o rzeczyw iście ja łow e 
mielenie sieczki ciągle tych sam ych a r­
gum entów  przez przedstaw icieli Klubu 
N arodow ego nie m oże w zbudzić za­
in teresow ania,

P. Lieberman kwituje odezwę 
prof. Kota.

Niespodzianką byfo jedynie zjaw ie­
nie się  na trybunie pos. Lieberm ana, 
bow iem  po ra z  p ierw szy  w  obecnej 
kadencji zab ra ł ou  głos i to  w  spraw ie 
dla P P S  bardzo  delikatnej, a dla p. 
Lieberm ana szczególnie drażliwej.

(Telefonem od naszego korespondenta.).

Na ław ach Klubu N arodow ego po­
w itano p. L ieberm ana gorącem i okla­
skam i. Nie dziwim y się temu. T aki so­
jusznik w  najw ażniejszym  momencie 
bezkry tycznego  ataku  to nielada suk­
ces. Rozum , my rów nież pew na re­
zerw ę, z  jaką zachow yw ała  sic lewi­
ca. w czasie m ow y p. L ieberm ana, roz­
czarow ana, że najlepszy jej m ów ca 
dopiero te raz  zdecydow ał sie mówić, 
czy  też  mcco m oże skonsternow ana, 
ż,e w łaśnie tę sp raw ę, zam iast tylu in­
nych w ażnych  dla lew icy sp raw , w z ąi 
za tem at pierw szego sw ego w ystąp ie­
nia.

To też p. Lieberm an w  praw ą stronę 
Izby k ierow ał sw e  słow a, stąd  te* 
spotykał się z potakiw aniam i. Z pod 
pięknej form y zdań w yzierało  p rzy k re  
przedew szysik  em dla sam ego m ówcy 
oblicze, b rak  przekonania w e w łasne 
sw e słow a. Czuło się. że p. Lieberm an 
sam  nie w ierzy  w  to, w  co chce — 
aby  inni uw ierzyli. W arto  zastanow ić 
się tedy, co skłoniło  p rzew ódce socja­
listów  do tego  w ystąpienia, w  imię ja ­
kiej p raw dy  k ru szy ł kopję? C zy w 
imię istotnej wolności nauki, równego 
dla w szystk ich  p raw a nauczania i nauki 
czy  też  w  imię te j wolności, k tó ra  nie 
dopuszczała bardziej radykalnych  p ro ­
fesorów  do objęc:a ka ted ry , pozw aia 
na ekscesy  w  m urach szkolnych i jest 
bezsilną w obec skandalicznych napa­
dów  na profesorów , k tó rzy  mają od­
w agę publicznie w ypow iadać swoje 
poglądy?

Co skłoniło p. L ieberm ana, by stanął 
dz iś  na (trybunie? O dpow iedź w yraźną  

znajdzie czytelnik w  ostatnim  ustępie 
iego przem ów ienia: p. L ieberm an po­
kw itow ał odezw ę profesora Kota z U- 
n iw ersy te tu  Jagiellońskiego, p ro testu­
jącą przeciw  Brześciowi...

część m łodzieży postępuje mimo w ska 
zań w ychow aw czych  a naw et w b rew  
ich przestrogom . Chodzi o to, aby do­
bro p racy  szkoły  nie było skądinąd 
paraliżone i to ustaw a m a na oku.

P rz y  zmianie form organizacyjnych 
m łodzieży musi być system atycznie  
przeprow adzona p raca nad ugruntow n 
riiem szacunku i p rzyw iązania do pań 
stw a. Nie m ożem y pozw olić na to, a- 
by nasze w ysiłk i w  tym  kierunku ta r­
gały  się dlatego, że tak  się pódiftba pe 
w nym  stronnictw om . Jeżeli m łodzież 
nie w idzi gran icy  m iędzy nieszkodli- 
wem i a czasem  naw et sym patycznc- 
mi m anifestacjam i sw ej m łodości i ży­
w ości a  objaw am i —  trzeb a  raz  na­
zw ać — haniebnem i i ubolew ania go- 
dnemi, to  nie może to ujść uw agi tych, 
k tó rzy b y  chcieli w idzieć m łodzież 
przodującą w  karności społecznej.

P ro jek t u staw y  opracow any  przez 
M inisterstw o został w ręcz  w rogo

p r z y ję ty ^ ę iz i^  ś^>diuji^ _  _
“  ~  ‘ " “ ^ w y tw o ­

rzy ły  obraz odstraszający , chociaż nie 
pok ry w ał się on z rzeczyw istem i za­
m ierzam ! ustaw y. P o tem  przysz ła  ko­
lej na m łodzież. Do poczekalni Sejm u 
przychodzili, studenci z zapytaniem , 
czy  rzeczyw iście  uniwei sytel y nie bę­
dą już uczyć ł czy  m ają oni gotow ać 
się do w yjazdu  zagranicę.

O statnio przeżyliśm y w ypadk i nie­
miłe, k tóre  dopiero o trzeźw iły  nieco 
środow iska narodow ej dem okracji i 
opinji publicznej.

U staw a ta jak każda inna sta je  się 
kanw ą, na której życie będzie hałto- 
w ać sw ój w zór. U staw ę będzie w yko 
nyw al przede w azystkiem  M inister i 
od jego. uw agi i umiaru zależeć będzie 
przedew szystk iem  dobroć ustaw y . Ale 
tak  sam o będzie ona zależała  od roz­
wagi środow isk akadem ickich. Jeżeli 
oba te czynniki będą ją w y k o n y w ały  
lojalnie i rozumnie, jeżeli m łodzież tt- 
zna w  now ych przepisach niezbędne 
ko rek ty  w y  sw ego życia  organizacyj­
nego, to  ta  ustaw a będzie wielkim  kro 
kiem naprzód.

R eferent prosi o przyjęcie projektu 
ustaw y  i o odrzucenie zgłoszonych 
p rzez opozycję popraw ek  i rezolucyj.

Jakie argumenty wysuwa opozycja.

„Ustaiva będzie wielkim krokiem naprzód” .
Przemów enie referenta posła Czumy.

Jako  p ie rw szy  zab ra ł głos sp raw o­
zdaw ca tego projektu  puseł Czuma 
IBBW R).

Z atrzym ując się nad zarzu tam i pod 
niesionemi w  czasie dyskusji w  komi­
sji, jakoby projekt ten  rzekom o zagra  
żać miał kulturze, zw raca  uw agę, że 
każde państw o roztacza  opiekę nad  
ośw iatą, a  ku ltura  nie obniżyła się 
przecież p rzez to. Dzisiaj stosunki mię 
dzy szkolnictw em  a państw em  w cho­
dzą w  fazę ścisłego zbliżenia i w spó ł­
pracy . T ę  tezę w y rażą  now a ustaw a. 
O dy p ań stw o  przejęło  na siebie tro ­
skę o  ośw iatę, nie zabiło to kultury , 
lecz przeciw nie ją  rozpow szechniło. 
Dziś zarysow ują się przed społeczeń­
stw em  dalsze zadania. M usi ono umo­
cnić zw iązek m iędzy korzystającym i 
z nauki, nauczaniem  a M inistrem  0 -  
św ia ty . O czyw iście ustaw a jest nie na 
rękę tym , k tó rzy  chętnie zam ieniliby 
sw e m ieisce z M inistrem .

W  dalszym  c iągu m ów ca stw ier­
dza, że reform ę ustroju szkolnictw a 
p rzeprow adził M inister Jędrzejew icz. 
R eform ę szkół akadem ickich przepro 
w adzi ten sam  człow iek, którego peł­
ne oddanie się służbie O jczyzny stoi 
ponad niskiem i atakam i opozycji.

R eform a obecna zaw iera trzy  zasa­
dnicze zm iany w  stosunku do u sta­
w y z r. 1920. P ie rw sza  przekszta łca  
stosunek  s z k o ły  do M inistra, druga 
p rzeobraża  stosunki w ładz akadem ic­
kich m iędzy sobą w obrębie szkoły , 
trzecia  p ragnie uchronić życie s tu ­
denckie p rzed  zniekształceniem .

N astępnie m ów ca ch arak te ry zu je  
znaczenie a rt 3. u staw y  o praw ie de­
cyzji M inistra W  R. i O. P  tw orzenia 
i zw ijania w ydziałów  i  k ated r, dalej 
podnosi szerokie upraw nienia rek to ra  
oraz om aw ia zm iany dotyczące s to ­
sunku da  m łodzieży; M łodzież pow in­
na się zbliżyć do szkół i do w ycho­
w aw ców , m usi w spraw ach , k tó re  ją 
od czasu  do czasu emocionuia. iść za

m oralnym i w skazów kam i sw ych w y­
chow aw ców .

D ośw iadczenie uczy, że w  kw e­
stiach najbardziej zaw iłych pod w zglę 
dem m oralnym  i kulturalnym  pew na

P o  przem ów ieniu referen ta  rozw inę 
la sie debata  generalna.

P ie rw szy  przem aw iał po,s. Komarni- 
cki, k tó ry  w  imieniu Klubu Nąr. gw ał­
townie zw alczał projekt u s taw y  .i Dod 
koniec zgłosił w niosek o o d le c e n ie  
projektu  p rzez skreślenie pierw szego 
artykułu .

Drugim mówcą by? po-s. L ieberm an, 
pow itany oklaskam i lew icy  i P raw icy  
w momencie gdy stanął na trybunie. 
W ypow iedział się cn ró w n ież  przeciw  
ustaw ie, gdyż — jak tw ie rd z i — nic. 
może być  spraw iedliw ą ustaw a, która 
poddaje naukę i m łodzież biurokracji 
nfm sterjalnej. — B yt w  życiu Polski 
mom ent, w  którenj ogarnęła um ysły  
groza — m ówił pos. L ieberm an. — 
Ludność n r  leżała. Tylko w  U niw ersy­
tetach znalazło  schronienie sumienie 
publiczne. Dlatego, zw alczając refor­
mę, bronim y w szechnic  nietylko jako 
siedziby nauki, ale jako siedziby sumie 
uia nairpdowago.

P o s. M akaruszka z KI. U kr. ośw lad-

Niema mowy onowejobfiiżce
zacpetrzeń emerytalnych.

W arszaw a, 20 lutego. (PAT) W  nie­
k tó rych  dziennikach ukazała  się no­
ta tka  o rzekom ej obniżce zaopatrzeń  
em erytalnych  o 11,2 proc., k tórej au­
tor w idocznie żle poinform ow any 
tw ierdzi, jakoby w arszaw sk a  grodzka 
Izba S karbow a rozesła ła  do w szy st­
kich em ery tów  zaw iadom ienie, że z 
dniem  1 kw ietnia w szystk ie zaopatrzę 
uia będą obniżone o 11,2 proc. miesię­
cznie.

W iadom ość ta  nie odpow iada isto­
tnem u stanow i rzeczy  i może w yw o­
łać m ylne przypuszczenie, że chocki 
tu o  now ą obniżkę em erytur.

S p raw a zaopatrzeń  em erytalnych  od 
1 kw ietnia 1933 przedstaw ia  się na­
stępująco: W edle daw nej u staw y  ttn e  
ry talnej zaopatrzen ia  em ery talne były  
obliczane w  ten  sposób, że  za p ierw ­
szych 10 la t s łużby  przypadało  40prc. 
zaopatrzenia czynnego a za każdy  na 
stępny  rok doliczano 2.4 proc. zaopa­
trzen ia  tak, że po -35 latach służby  tak  
zw ana pełna em ery tura  w ynosiła  100 
proc. uposażenia pobieranego ostatnio 
w czynnej służbie.

U staw a z 18 m arca 1932 w pro w a­
dziła od 1 kw ietnia 1933 now y spo­
sób obliczania zaopatrzeń em ery ta l­
nych dla w szystk ich  em erytów  za słu 
żby  polskiej, m ianow icie za pierw ­
szych 10 lat służby, 30 proc. uposaże­
nia, za  15 la t 40 proc., za każdy na­

stępny  rok do 25 la t s łużby  po 2,4 prc. 
w reszcie  za każdy  następny rok po 
25 latach óo 35 lat po 2.8 proc. tak, że 
t, zw . pełna em ery tu ra  w ynosi po 35 
latach służby  92 proc. uposażenia w  
czynnej stużbie.

N ow y sposób obliczania zaopatrzeń  
em erytalnych  stosuje się rów nież do 
osób. k tó rym  em ery tu ry  przyznano 
przed dniem 1 kw ietn ia 1932, a k tóre  
od 1 kw ietnia br. w inne o trzym ać  za­
opatrzenie odliczone p rzy  zastosow a­
niu now ych zasad  w ym iarow ych. 
Z chw ilą p rzerachow ania, tj. od 1-go 
kw ietnia 1933 em eryci ze służby pol­
skiej p rzestaną  uiszczać dotychczaso­
w ą 8 proc. opłatę przew idzianą w  u- 
s taw ie  z 18 m arca 1932. 

j Otóż Izby  Skarbow e w ypłacające  
zaopatrzen ia  em erytalne p rzcracho- 

. w ują obecnie em ery tu ry  od 1 kw ie­
tnia 1933 w edle now ych zasad oblicze 

■ uiowych i  p rzesy łają  odpowiednie de 
k rety , natom iast nie w y sy ła ją  żadnych 
zaw iadom ień o  obniżeniu em ery tu r o 

| 11.2 proc.
j N ależy przy tem  zauw ażyć, że  prze- 

rachow aniu nne podlegają zaopatrze­
nia em ery tów  zaborczych, k tó rzy  u- 
iszczają nadal ty lko  8 proc. op łatę, 
jak rów nież nie podlegają p rzeracho- 
w aniu  pensje w dów  i sierót, k tórych  
w ysokość nie p rzek racza  kw oty  50, 
bądź 25 z ł, m iesięcznie.

czył, że z zasadniczych powodów Klub 
U kraiński jest ustawie Przeciwny.

Pos. R ognszczak wi mieniu N J P . R. 
Patetycznym  glusem  złożył hołd w szy 
stkim profesorom , k tó rzy  m ają paść o- 
fiarą now ej u staw y . Trudno dociec, co 
chciał prze_to p. R ognszczak pow ie­
dzieć.

N astępnie długie przem ów ienie w y ­
głosił pos. D ąbrow ski z  Klubu Nar., 
k tó ry  bronił jeszcze raz stanow iska 
endecji w  sp raw ie  u s taw y  akadem ic­
kiej.

Pos. L anger (Sfr. Lud.) pow iedział: 
Ną gruncie tej u s taw y  niema Porozu­
mienia m iędzy obozem  rz ą w w y m  a 
opozycją. M ożna ją  albo odrzucić w  
całości, lub w  całości p rzy jąć .

P os. B ittner (Ch. D.) z a s trzeg ł się  
na w stępie, że P rzy  rozpatryw an iu  teu 
u staw y  należy zapom nieć o  w zględach 
party jnych , ale w łaśn ie  jego m ow a mia 
la  bodaj najw iększe nastaw ien ie  p a r­
tyjne. A rgum enty, u ż y te  przez  pos. 
B ittnera przeciw  u s tan ie , b y ły  ź le  do 
brane, nieum iejętnie r,odane, i nieuza­
sadnione. Nic w ięc dziw nego, że  m ów ­
ca na podstaw ie tak  zbudow anej argu­
mentacji, doszedł do w niosku, ż e  u s ta ­
w ę trzeba  odrzucić.

P osłow ie Czap ński i P io trow sk i w  
imieniu P P S . zapow iedzieli, że  będą 
głosow ali p rzeciw  ustaw ie.

Komunista pos. R ożek także  nega­
tyw nie  ustosunkow ał się do zm iany u- 
s taw y  o szkołach akadem ickich.

Odroczona sorawa.
(Telelonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 20 lutego. (Sz). D ow ia­
dujem y się. że rozpatrzenie dw óch pro 
testów  przeciw  w yborom  do Sejmu w  
okręgu Nr. 19 (Radon;}, naznaczo-ne 
na ciziś w  Sądzie N ajw yższj m , zostało 
odroczone.

A.Wolica na ławie 
. oskarżonych.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a. 20 lutego. (G) Sąd ok rę­

gow y rozw ażał dziś sp raw ę grupy 8 
inteligentów , oskarżonych  o działal­
ność  w y w ro tow ą. Jednym  z oskarżo­
nych  jest Andrzej W olica. lite ra t i 
dziennikarz, k tórem u zarzuca się au­
to rs tw o  odezw  kom unistycznych.

O skarżeni do w iny  się nie p rzyzna­
ją ; tw ierdzą, ze pociągnięto 'ch  do od­
pow iedzialności w sku ek nieporozum ie 
nia i że po "tyczne mi zagadm eiram i 
zajm ow ali się jedynie z  teo retycznego  
punktu w idzenia.



Nr. z dnia 22 lutego 1P33.

Dar Rockefellera 
dla Biblioteki iagiell.

W arszaw a, 20 lutego. (PAT) Biblio­
teka Jagiellońska o trzy m ała  zaw iad o ­
mienie z Fundacji R ockefellera, ze  za­
rząd tej instytucji p rzyznał jej 1000 
dolarów  na restaurację  uszkodzonych 
rękopisów .

T en  oonny d a r zaw dzięcza Biblio­
tek a  życzliw ości dw óch rzeczoznaw ­
ców  Fundacji Rockefellera pp. S. M. 
Suu‘a i d>r. J. V. Van S ickekgo , któ­
rz y  w  lutym  ubiegłego roku zw iedzi­
li zb iory  rękopisów  Biblioteki Jagiel­
lońskiej. Zasiłkiem  tym  umożliwiono 
rozpoczęcie restauracji ty ’ko pew nej 
części rękopisów . L iczba uszkodzo­
nych i w ym agających  opraw y rękopi­
sów  jest bardzo znaczna.

0 dogodną komunikację 
z Brzuchowicami.

Ja k  wradomo, w  R adzie miejskiej 
rozw inęła się dyskusja w  spraw ie ro z­
budow y kom unikacji autobusow ej I 
tram w ajow ej dila połączenia m iejsco­
w ości podmiejskich z centrum  m iasta.

Agencja „W schód" o trzym uje od  g ro  
na lekarzy  higjenistów  lw ow skich na­
stępujące uw agi:

Dla m ieszkańców  L w ow a najbliż­
szym  lasem, głów nie szpilkow ym , są  
lasy  Hołoska, ciągnące się do' B rzu- 
cliowic i dalej. L ekarze i higjeniści u - 
w ażają za  obow iązek zw rócić  uw agę, 
że  udostępnienie korzystan ia  z  tych  
lasów  m ieszkańcom  L w ow a jest po­
stulatem  pierwszo.r żadnego znaczenia 
pod w zględem  zdrow otnym . L asy  po­
łożone w  bliskości L w ow a na terenie 
p iaszczystym  i suchym , lekko pagór­
kow atym , stanow iącym  część  pasm a 
górsk iego  Iw ow sko-tom aszo w-s,kiego, 
są punktem , nadającym  .się d la  wycie> 
czek całego m iasta. N ależałoby w ięc 
p rzy  pom ocy m ałych, lekkich autobu­
sów  stw orzyć  sta łą  kom unikację m ię­
dzy L w ow em  a  B rzuchow icam i i udo­
stępnić m ieszkańcom  L w ow a korzysta  
nie z  2000 m orgów  lasu. Róv rocześmie 
komunikacja tak a  m iałaby  znaczenie 
dla m ieszkańców  Z am arstynow a i H o- J 
łoska, gdfcie znajduje się w iele zakła­
dów  przem ysłow ych, szkoła ogrodni­
cza, k lasztory , sanatorium  w  H ołosku 
i t. d.

Z w racają rów nież uw agę, że w  po­
rów naniu  do  zaludnienia Brzuchow ic, 
kom unikacja kolejow a jest n iew y sta r­
czająca, Holosko zaś nie posiada żad­
nej komunikacji.

WYROK W  PROCESIE O NADUŻY­
CIA POBOROWE.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 20 lutego. (G) D ziś za ­

padł w  Sądzie okręgow ym  w y ro k  w  ( 
spraw ie porucznika W acław a Rudnic­
kiego, oskarżonego o  sze reg  nadużyć 
poborow ych. P o r. Rudnicki skazany  
zo sta ł na 4 J pół roku więzienia, na 
w ydalenie z w ojska, o raz  pozbaw ietre  
p raw  obyw atelskich  i honorow ych na 
okres 5 lat.

ZEMSTA BANDYTÓW.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 20 lu tego (G) W  nocy  z  
19 na 20 bm. u zbkagu ulic M arkow ­
skiej i Potockiego d ,yaj policjanci, G ry  
baczew ski i Krajew ski, napadnięci zo­
stali z zasadzki p rzez  bandytów . Od 
strza łów  rew olw erow ych  obaj odnieśli 
rany. Przew ieziono ich do szpitala. 
Napad b y ł w ynikiem  zem sty , zap rzy ­
siężonej post. Krajew skiem u p rzez bar> 
dytów  za  aresztow anie  jednego z h e r­
sztów  bandy.

W KOSOWIE SPŁONĄŁ DOM LU­
DOWY.

Kosów. W czorajszej nocy spalił się 
w  K osow ie P olsk i Dom L udow y w  k tó  
rym  m ieścił się loka! Komitetu P . W . i 
W . .. o iaz  biblioteka T. S  L . Dom  len 
stanow ił ośrodek ruchu kulturalnego, 
ośw iatow ego i sportow ego pow iatu. 
Szkoda w ynosi około 30.000 zł. Z ludzi 
n ik t nie Poniósł gawariku.

Wielka katastrofa w Hiszpanii,
KILKUSET ROBOTNIKÓW ZASY PANYCH ZWAŁAMI ZIEMI.

ire n a d a , 20 lutego. (PA T) Podczas 
prac terenow ych  kolo S a lto sd e  Iizbor, 
na  pracujących kilkuset robotników  
obsunęła się  część góry , podm ytej

przez d ługo trw ale  deszcze.
Około 150C ludzi pracuje nad, w ydo 

byciem  żyw cem  zasypanych. D otych­
czas odkopano 6 trupów .

Sprawca zamachu na Ronsewelta
stanął przed sadem.

.Miami. 20 lutego. (PAT) W rozpoczę 
ty m  dziś rano procecie zam achow ca 
Z angary , p ierw szem  celent obrony by ­
ło  obalenie oskarżenia o usiłow ano 
m orderstw o  n a  dw u osobach z o to ­
czenia prezyden ta  Roosevellta: M iss 
C ross i Caldw ella, k tó re  odniosły ran y  
w  czasie zam achu. P rzew odniczący

nie uznał .argumentów obrony i w nio­
sek odrzucił.

W  obecności oskarżonego odczy ta­
ny  został rap o rt komisji lekarskiej. Po 
odczyta,tfu raportu  Zangr.ra k rzy k n ą ł: 
„me jestem  w ariatem ".

Stan zd-ow ia burm istrza C zerniaka 
nie tdegł zmianie. Spodziew ają się, że 
k ry zy s nastąp irw e  w torek .

tu l
zawiadamia

że w sobotą, dnia 25-go lutego 1933 "Oku w lokalu Klubu 
Towarzyskiego przy pl. M a r j a c k i m  I. 4 (Hotel Europejski) 
d. ZYGMUNT KURCIYŃSKI wygłosi odczyt ilustrowany muzyką

i przeźroczami p. t.:

„JOZEF PIŁSUDSKI I  l l l S I  I l t l l l l K
Początek o godzinie 13-tej. Y/stęp za zaproszeń. ;mi.

Po odczycie zabawa towarzyska.

Zakończenie śi&ąta Rarańczy.
Kasta programowe ll-giaj Brygady.

W arszawa, 2 lutego. (PAT) W czoraj 
w ieczorem  z okazji Św ięta R arańczy 
odby ło  się w  T ea trze .W ie lk im  uroczy 
ste  przedstaw ienie, na k tó re  przybyli 
członkow ie R ządu z  prem ierem  P ry -  
storern, prezes NIK gen. Krzemieński, 
szereg  posłów  i senatorów , generalicja 
z szefem  Sztabu, głów nego gen. Gą- 
siorow skim , p rzedstaw iciele Związku 
Legionistów  i  in. form acyj b. w ojsko­
w ych o raz  uczestn icy  zjazdu Św ięta 
15-lfccia R arańczy .

Z loży  p rem iera  p rzy p a try w ały  się 
przedstaw ieniu  córeczki M arszałka Pił 
su ds kiego.

Na zjeździe II B rygady , k tó ry  się 
odbył z okazji 15-lecia R arańczy, w y ­
sunięte zo sta ły  następujące hasta p ro ­
g ram ow e:

1) K ontynuow ać nadal współpracę 
w śród  w szystk ich  b ry g ad  legiono­
w ych w m yśl w skazań  tw ó rcy  polskie 
go czynu zbrojnego M arszalka P iłsud­
skiego.

2) Rozpocząć anten żyw ną pracę, m a­
jącą na celu przekazanie idei j tradycji, 
w alk o  niepodległość m łodym  pokole­
niom, k tó re  przejm ą od nas odpow ie­
dzialność za  losy Polski.

3) W spółpracow ać ze w szystk ich  sił

Bezrobocie w przemyśle 
sowieckim.

(Telefonem cd naszego korespondenta.)
W arszawa, 20 lutego. (G) Donoszą 

z M oskw y: Ciężka sytuacja aprow iza 
cyjna i niem ożność w yżyw ienia  do­
tychczasow ej ilości zatrudnionych ro ­
botników , zm usiły  szereg  fabryk  do 
m asow ych redukcyj, zarów no w śród  
robotników , jak personelu techniczne­
go i adm inistracyjnego.

Zw olnionym  z  prhcy  robotnikom  
w ładze  P° 2 tygodniach odbierają k ar 
t.v aprow izacyjne. W  sow ieckich ko­
lach rządow ych  w yłonił się projekt 
doraźnej pom ocy d la  rzesz  bezrobo­
tnych i p rzyw rócen ia  zniesionych 
przed trzem a laty  zasilkóv. dla bez­
robotnych.

z w ładzam i w państw ow o tw órcze] 
pracy , mającej na ceiu zw ycięsk ie 
przetrw anie obecnego k ryzysu .

4) W zw iązku z ostarnienu ośw iad­
czeniam i kanclerza R zeszy  niemieckiej 
żołnierze II B rygady  stw ierdzają, że 
tak jak przed 15 la ty  czynem  zbroj­
nym  zap ro testow ali przeciw  czw arte ­
m u rozbiorow i Polski,, tak  obecnie 
go tow i są z  rozkazu  W odza w ystąp ić  
w  obronie każdej piędzi polskiej ziciinj 
aż dc ostatn iej kropli krw i.

Wybory w Zw. b. członków 
P. 0. W. Wschód.

W czoraj w  drugim  dniu obrad w a l­
nego z  grom adzenia Z rzeszeń,a byłych 
członków  P O W  .Wschód KN 3, pod 
uchw aleniu depesz- do p. P rezyden ta  
Rziplitej. M arszalka Piłsudskiego, p re­
m iera P rysro ra , gen. R ydz-Śm iglego, 
i p rezesa  Zarządu gł. min. Hubickiego, 
przystąpiono do spraw ozdania z dzia­
łalności ustępującego Zarządu. Po jed- 
nogiośnem  udzieleniu mu absolutorium  
om aw iano program  prac Zrzeszenia na 
przyszłość i p rzedysku tow ano  zm iany 
sta tu tow e. N astępnie dokonano w y b o ­
rów  naczelnych w ładz Zrzeszenia. Na 
p rezesa Zarządu pow ołany  został pod­
sek re ta rz  stanu  w  Prezydium  Rady 
M inistrów  p. Lechnicki.

Benesza do p.Prem. Prystora.
Na ręce P rezesa R acy  M inistrów 

P ry s to ra  nadeszły  -następujące depe­
sze:

Zebrani w  15-lctnią rocznicę RaraiW 
czy żołnierze b. II B rygady składają 
kierow nikow i n aw y  państw ow ej P re ­
zesow i R ady M inistrów  A leksandro­
wi P ry s to ro w i zapew nienie oddanej 
służby obyw atelskiej dla dobra R ze­
czypospolitej.

Zebrani na w alncm  zgrom adzeniu 
PO W  KN 3 by li żołnierze Ziein Kreso-- 
Wycli, p rzesy łając  głębokie w y razy  
czci 1 hołdu dla Rządu, łączą zapew ­
nienia, że oddadzą swoje życie i s iły  
dla ao b re  Rze^vuosii*>lite;

l u d z i e  n e r w o w i
slarżąsię czysto na brat apetytu 

pow inni oni otrzymywać ooży 

wienie wzmacniające a p rrytc»  

IcklosUflwne.

'ł j c z y t e  zalety w imacftletóWiert) i1 odżywia, nie obci4żai|CDrzyten*•ł
f organizmu.

Prftbti l b rssiu^y w ysyl. btzpJatńi.
fabryko Ch*micm»-formoc«łjfyetn*
*h. A. WAND*łt S. A Krelcow

Ford kupuje skarby dynastji 
chińskiej]

N. 'Jork, 20 lutego. (PAT) P ra sa  do­
nosi z  Pekinu, że olbrzym ie skarby  by­
łej dynastji chińskiej, oszacow ane na 
20 milionów dolarów , przew iezione zo 
s ta ły  do, Szanghaju: j. Nankinu, gdzie 
sprzedane będą przedstaw icielom  F o r­
da i Rockefellera. W śród  skarbów  
tych znajdują sie bezcenne rzeźby, 
oorazy, porcelana itp

Lena b. cesarza Wilhelma 
w Berlinie.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 20 lutego. (G) Z Berlina 
donoszą: P rasa  berlińska przynoś,, w ia 
domość, że do  Berlina p rzybyła  z 
D oorn żona cks-cesarza W ilhelma w 
to w arzy stw ie  sek re tarza. K rążą po

'głoski, że księżna Hermina ma zam iar 
naw iązać  stosunki z  Hitlerem  j z  o r­
ganizacjami nacjonalistycznem i.

Straik podatników we Francji
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 20 lutego (G) Z P aryża  
donoszą: Zapow iedziany na dziś jedno 
godzinny stra jk  p ro testacy jny  przeciw  
nowym  obciążeniom podatkow ym  jest 
jakby  generalną próba sił Poszczegól­
nych syndykatów , k tó re  przygotow ują 
stra jk  generalny  na w ypadek  gdyby 
przy jęte przez Senat obciążenia ptfdat 
kow ę m iały  uzyskać w Izbie moc usta 
w odaw cza.

I
z n ó r  s i ę  p o j a w i ł a .

Należy m ieć się na baczności 
i przy pici .rszym objawie przeciw­
działać. Najwierniejszym sprzy- 
mierzeńcer- są  prawdźiw- 

t a b l e t k i

A s p i r i n .
H  Oddawro znane te fablelki usu- 
m wają I łagodzą bóle głowy, prze- 
P  ziębienia, a przez ożywienie krwi- 
m  obiegu uniemożliwiająwystąpienie 

grypy, a  fem samem i gorączki. 
-§  Należy zawsze żądać tableicK 
p  Aspirin w  oryglnalnem opako- 
m  waniu z  czerwoną banderolą i 

corelt growanym znakiemy//s * •

I
PI

P
I
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Ze zjazdu b. żołnierzy II. Brygady
i b. członków P. 0. W. Wschód K. N. 3.

Warszawa, 20 lutego. (PA T) W  uzu­
pełnieniu spraw ozdania ze Św ięta R a- 
rańczy  i 15-lecia czynu zbrojnego P.
O. W. W schód podajem y Przebieg uro 
czystości sobotnich:

Z kościoła garnizonow ego w  Warisza 
wie odbył się p-ogrzeb oficerów  b. II 
B rygady Legjonów Polskich  śp. ppłk. 
Szula, mjr. Gniadego i kpr. B randysa, 
poległych w  okresie  w alk, toczonych 
ze w szystkim i zaborcam i.

Na trum nach  złożuno wieńce od ro  
dzin zm arłych, od P. P rezy d en ta  R ze 
czypolitej, M arszałka  P iłsudskiego, P re  
m jera P ry s to ra , o ra z  sz e r tg u  w ybit­
nych osobistości, s tow arzyszeń , puł­
ków, zw iązków  i td.

W  prezbiterjum  zasiedli: jako przed­
staw iciel P . P rezy d en ta  R. P . P rem jei 
P ry sto r, jako przedstaw iciel M arszał­
ka Piłsudskiego szef sztabu głów nego 
gen. G ąsiorow ski, dalej Min. Opieki 
Społ dr. Hubicki, p rezes  klubu BBW R 
Sław ek, w icem arsz. Sejmu Polakiew icz 
;i| in. Kościół w yp ełn iły  szczelnie dele­
gacje.

P rzed  .rozpoczęciem nabożeństw a 
gen. G ąsiorow ski udekorow ał trum ny 
bohaterów  K rzyżem  Niepodległości. 
W  czasie dekoracji o rk iestra  36 pp. 
Legji Akademickiej odegrała hym n na­
rodow y.

Zebrania kół pułkowych 
i obrad; Zjazdu.

Z okazji p iętnastolecia R arań czy  
od by ły  się w  W arszaw ie  18 b. m. 
zebrania kół pułkow ych JI B rygady, 
poczem  w  sali O środka W T. o godz. 
18-tej odbył się zjazd b. żo łn ierzy  II. 
B ry g ad y  Legjonów. W  prczydjuni za 
siedli jako przew . prez. tfr. Górecki, 
wicemin. N akom ecanikow  - Kiukowski, 
kom isarz gen. P . P . dr. Popec, gen. 
Zając,I gen. Pasław ski, oraz członko­
wie kom itetu obchodu św ięta R arań- 
czy z  pik. dypl. Parafińskim  na czele.

PRZEMÓWIENIE GEN, GÓREC­
KIEGO.

G enerał Górecki po oddaniu hołdu 
P rezyden tow i M ościckiemu, w zniósł 
okrzyk  na Jego cześć, o raz r_a cześC 
M arszalka P iłsudskiego. N astępnie po 
w itał p rzyby łych  na zjazd p rzedstaw i­
cieli zarz. gł. Zw. Legionistów  PO W .- 
W schód K. N. 3, kaniow szczyków , że 
ligow szczyków , sybiraków-, m urm a.i- 
czyków , w eteranów  arm ji polskiej we 
Francji, legjonu w łoskiego i innych 
zw iązków  pokrew nych, jak rów nież 
p rz e d s ta w ie n i Zw. S trz e le c k ie g o !  L e 1 
gjonu M łodych. Zkolei gen. Górecki 
odczy tał depesze hołdow nicze do M ar­
szalka P iłsudskiego, P rem jera  P ry sto ­
ra  i p rezesa Zw. Legj. S ław ka.

P o  odczytaniu  przez m jr. M eczkę 
spraw ozdania z działalności reprezen­
tacji b. II B rygady, prez. G órecki o - 
mów ł szereg  aktualnych zagadnień 
program ow o - organizacyjnych. G dy 
m ów ca zapow iedział udanie się do Bet 
w ederu celem złożenia hołdu T w ó rcy  
czynu zbrojnego, rozległy się oklaski 
i entuzjastyczne okrzyki na cześć M ar 
sza lka  Piłsudskiego.

PRZYJĘCIE W BELWEDERZE.

Zkolei uczestnicy  zjazdu w raz z u- 
czestnlkam i PO W -W schod K. N. 3, 
udali się na dziedziniec B elw ederu, kto 
ry  zapełnił s ę delegacjami. Przemór- 
wienie, w yglos.ł "b. żołnierz II B ry g a­
dy, obecny kom isarz gen. Min. dr. 
Papee, zaś okrzyk  jego na cześć M ar­
szałka P iłsudskiego zebrani p o w tó r/y  
li z entuzjazm em .

Następnie w  salach B elw ederu od­
było się przyjęcie, w ydane przez p. 
M arszałkow ą Piłsudską, na którcm  o- 
becnych by ło  25U delegatów  obu zja­
zdów. P rzy b y li rów nież czionkowie 
Rządu z P rem jerem  P rysto rem , prez. 
NIK, gen. Krzemieński, prez. Sławek, 
b. Min. Jan  Piłsudski, przedstawiciele 
generaLcii z gen. Sosekowskim  i Q«k’

jęcie zakończone zostało  w spólną fo- j. się rau t-koncert, urządzony staraniem
tografją.

O godz. 20-tej uczestnicy zjazdu 
św ięta  R arańczy  zgromadzili się na
w spólną w ieczerzę koleżeńską. O go­
dzinie 22 w  kasynie oficerskiem  odby t

PO W -W schód, 
siorow skim  o raz  szereg  w ybitnych  o- 
sobistości.

O godz. 19.30 w yszedł do zebra- 
n jrch  gości M arszałek  Piłsudski. P rzy -

WaEne zebranie Pawiaków.
w  ram ach uroczystości 15-leeia czy 

nu zbrojnego PO W . na W schodzie ,od­
by ło  sie w alne zgrom adzenie b. człon 
kćw  PO W .-W schód K. N. 3. Na zg ro ­
m adzenie przybył podsekre tarz  stanu 
w  P rezydjum  R ady M,:n. Lcchnicki, 
p odsek re tarz  stanu w  MSZ. D olrnow - 
sk>, uacz. w ydz. w sch. MSZ. Sckaetzel, 
członkinie i czł-onkowie organizacyj, 
o ra z  zaproszeni goście.

P ró cz  w ybranego  w czoraj p rezy­
djum honorow ego zjazdu powołano- na 
przew odniczącego zjazdu płk. G łazka, 
na w iceprzew . mjr. Żm igrodzkiego i 
m jr. Janotę, na sek re ta rza  p. Warz*- 
gow skiego. Mjr. Jan o ta  odczy ta ł de­
pesze z życzeniam i ow ocnych obrad. 
JV1. in. nadesłali depesze M arszałek Se­
natu  R aczkiew icz, w iccw oj. w ileński 
Jankow ski, gen. Żeligowski, Związek 
M urm ańczyków  i td. P rzem aw iali im. 
zarządu  Sybiraków  Muśu cki, gen. Ba 
łachow icz, im. oddziału PO W . w B ro 
dacii Oliwa.

P o  spraw ozdaniach zarządu w szy ­
scy  członkow ie PO W -W schód K, N. 3.

udali się pochodem  do B elw ederu, ce­
lem złożenia hołdu M arszalkow i P ił­
sudskiemu.

Depesza do P. Marszałka 
Piłsudskiego.

Do gabinetu p. Min. S praw  W ojskow . 
w płynęła następująca depesza: Zebra­
ni oficerowie i szeregow i byłego 5. 
pułku piechoty Legjonów , na posiedze 
niu organizacyjnem  „Rola by łych  szó- 
staków “ śią Ci, Panie M arszałku, w ier 
ną przysięgę żołnierską ną posłuszeń 
stw o  i trw a łą  gotow ość Spełniania 
T w ych rozkazów  budow niczego w tru  
dach bojow ych w yw alczonej Polski, 
k tóra pod geniuszem  T w ym  kroczy 
ku swej dziejowej 'm ocarstw ow ej roli.

D epeszę z a  prezydjum  podpisali: 
gen. dyw . Norwid-N eugcbauer, prof. 
dr. Jakubski, prezes dr. G ruber, gen. 
b ryg. i dow. O. K. L w ów  Popow icz, 
w ojew . lubelski dr. Rożoiecki, oraz 
gen. bryg. Orlicz-Ruckem an.

Ks. Ruprecht prezydentem Rawarji?
Berlin, 20 lutego. (PAT). P rezy d en t ; 

flindeburg przy jął lia audiencji p rze­
wodniczącego bawaipskięł purtji ludo­
wej Schaeffera. W ed ug przypuszczeń 
„Taegliche ■ R undschau1- audiencja sta ­
ła  w  zw iązku z ujaw nionem i w B a­
w arii tendencjam i do p o w ołana  od­
rębnego Prezydenta  państw a w tym  
kraju zw iązkow ym .

Inne dzienniki dodają, że w  berliń- _ 
skich kołach rządow ych liczą się po- }

w ażnie z m ożliwością urzeczyw istnie- 
u?a tego projektu. G łów nym  inicjato­
rem  pow ełania odrębnego p rezyden ta  
państw a w  B aw arji jest baw arska  
partia  ludowa. Donoszą, iż za projek­
tem tym głosow ać będzie partja  socjał 
d tm okratyczna. P rzychylne stanow isko 

^ a jm ą  rów nież g rupy  m onarchistyczne 
B aw arji, k tó re  już m iały w ysunąć kati 
dy da turę księcip Ruprecht a na stano­
w isko P rezydenta  państw a baw arsk ie­
go.

Rozdźwięki między Rzymem
i Londynem.

Londyn, 20 lutego. (PAT) N ota an-
g :elsko-francuska do rządu austriackie 
go w spraw ie przem yconej broni w y­
w ołała pow ażny rozdżw ięk między 
Londynem  a R zym em . Mussolini w e­
zw ał do siebie am basadora brytyjskie 
go w Rzym ie i w edług nadeszlych do 
Londynu w iadom ości, w ostrych  sło­
w ach p ro testow ał p rzęcw k o  stanow i­

sku, zajętem u przez W ielką B rytanję 
w tej spraw ie.

„PRZYJAZNE UPOMNIENIE".

Londyn, 20 lutego. (PAT) P o tw ier­
dza Sie w iadom ość, że rządy  francuski 
i angielski w ystąp iły  wspólnie u rządu 
austrjackiego z przyjacielską uw agą

Zabytki budowlane w Grodnie.

Wśród l i n . , .. .•y.uiiujeu, pucuuuząes-cU z czasów księcia Witolda w Urodnie od 
kryto w ostatnich czasach na starym Zamku Królewskim ruiny „terenu" łMiażece;...

Dochodzące z XII wieku.

w  spraw ie afery  M rtenLerskiej, w zy ­
w ając A ustrję do odesłania z pow ro­
tem przem yconej broni przed upływ em  
w yznaczonego term inu lub też do 
przedstaw ienia  dowodu, ze  b roń  zo­
sta ła  zniszczona.

Londyńskie koła oficjalne podkreśla 
ją, że w zm iankow ana nota nie m iała 
bynajm niej charak teru  ultim atum . Jest 
ro przy jazne upom n:en.ie. W  m ało p ra­
w dopodobnym  w ypadku, gdyby  roko­
w ania bezpośrednie nie da ły  rezultatu, 
kw estja  afery  hirtenberskiej ma być 
p rzedstaw iona R adzie Ligi N arodów .

Z pobytu Pana Prezydenta 
w Zakopanem,

Zakopane 20 lutego. (PA T). P. P re ­
zyden t R zp lite i korzystając  z pięknej 
pogody i znak o n rty ch  w arunków  zi­
m ow ych, odbył sam ochodem  w yciecz 
kę do M orskiego Oka. Ju tro  w  niedzie 
lę  P . P rezy d en t zaszczyci sw ą obec­
nością m iędzynarodow y konkurs sko­
ków  narciarskich na Krokwi

Zatwierdzenie budżetu 
ni. Warszawy.

W arszawa. 20 lutego. (PAT) Mini­
sterstw o  Skarbu zatw ierdziło  przed­
staw iony  mu po-raz trzeci budżet m ia­
sta  W arszaw y  na rek  1932/33 z  z a ­
strzeżeniem . że  zostaną  dokonane w  
mm dodatkow e skreślenia w ydatków  
R óżnica m iędzy sum ą w ydatków  1 do­
chodów  w  w ysokości 1 1  miliomów zło­
ty ch  będzie m ogła znaleźć częściow e 
pokrycie  w  emisji 6 prc. bonów  miej­
skich.

Król belgi ski nie przyjął 
dymisi rządu.

B ruksela, 20 lutego. (PAT). Belgja 
żyje obecnie pod w rażeniem  interwci-. 
cji króla Alberta, k tó ry  nie przy jął dy­
misji gabinetu, mimo poniesionej w  pa* 
lamencie podwójnej porażki.

P ozostaw ienie  rządu  nadał p rz y w ła  
dzy św iadczy  o  n iezw ykłym  w pływ ie 
króla. Najlepszym  dow odem  tego  jest 
fakt, że w  ciągu niecałych 22 godzin 
znalazła  się w parlam encie w iększość 
potrzebna, na k tórej gabinet może się 
o-przeć. K ryzys gabm etow y w  Belgji 
w  obecnej chwili spow odow ałby wiel­
kie komplikacje, czego król chciał u- 
niknąć, nie przyjm ując dynńsji gabi­
netu.

AMBAS. SKIRMUNT POWRÓCIŁ  
DO LONDYNU.

Londyn. 20 lutego. (PAT) Am basa­
dor Skirm unt, k tóry  od 10 dni baw ił 
w W arszaw ie  w sp raw ach  służbo­
w ych, pow rócił do Londynu

ŚMIERĆ W LESIE.s
Przem yśl. Onegdaj po południu udał 

się do lasu po drzew o, w ozem  zaprzę­
żonym  w parę koni, gospodarz wsi Po- 
pow ice pow . P rzem yśl, Fedlo Błahuta, 
Jat 45. Kiedy BI? huta do następnego 
dnia nie pow rócił do domu. udała s:Q 
do lasu rodzina je.tro na poszukiwania, 
W głębi lasu znaleziono zimne już 
zw łoki B łahuty. Zawiadom ione o  w y ­
padku w ładze policyjne w szczęły  do 
chodzenia, celem, ustalenia przyczyny 
śmierci. Na zw łokach nie znaleziono 
żadnych obrażeń.

OFIARY LEKARZY DLA BEZROBO­
TNYCH.

P rzem yśl. Zw iązek L ekarzy  Kasy 
C horych zobow iązał sie udzielać bez­
robo tnym  bezpłatnie pom ocy lekar­
skiej. W  krótkim  stosunkow o czasie 

1 sko rzy sta ło  z  pom ocy około 300 bez­
robotnych. R ów nocześnie członkow ie 
Zw iązku zobow iązali się w płacać do 
kasy pow iatow ego Komitetu Pom ocy 
Bezrobotnym  1 procent swych pobo­
rów  miesięcznie.
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W. MAKOWSKI, wicem arszałek Sejmu

Syndykalizm a* Pańsiwo.
O statnio mówi się u n as  dużo, w  

dyskusji o zagadnieniach ustrojow ych, 
o syndykaliźn re . M ówi 'się dużo i ucze 
nie. Ale sp raw a nie jest zupełnie Pro­
sta.

M am y bow iem  różne form y syndy­
kalizmu n a  świecie, a  bodaj nie m am y 
jak dotąd  żadnej w yraźnej form y syn- 
tlyikalizmu u siebie.

Zacznijm y od W łoch. Tam  państw o 
w ustach faszystow skich sw oich apo­
logetów nazyw ane b y w a  kemporacyj- 
liem albo naw et w prost syndykalisty- 
cznem. Znaczyłoby to  jakgdyby, że pań 
stw o  jurż jest czy  też staje się coraz 
bardziej w yraźn ie  nadbudow a organi- 
zacyj zaw odow ych, zw iązków , korpo- 
rscy i złączonych w ew nętrzn ie  w spól­
nością interesu zaw odow ego, a  zew nę 
trznie jednością państw ow ą. W  tej for­
mie tkwić, ma po tęga państw a, które 
zresztą w  ideologii faszystow skiej jest 
staw iane w ysoko.

Biegun przeciw ny: R ząd republiki
hiszpańskiej, pełnej jeszcze rew olucyj­
nego ognia, nietylko w yraźn ie  dem o­

kratycznej, ale organizow anej przez so 
cialistów głoszącej zaraz w  pierw ­
szym  d ityku le  swojej konstytucji, że 
Hiszpania jest republiką „pracow ników  
w szystk ich  k las‘: — rząd  t&i reęubiiki 
zamyKa zw iązki zaw odow e, tamuje 
ruch syndyka hstyczny . D laczego? Bo 
syndykaliści h iszpańscy jaw nie czy 
skrycie  łączą sie z anarchistam i w  za­
machu na by t nowej republiki. Czegóż 
chcą?-Chcą-ustiroiju syndykabsiycznego 
bez nadbudowy- państw ow ej, rozbijają 
państw o, nie łącza bynajm niej zasad 
ruchu zaw odow ego i organizacji zawo 
dowej z koniecznością potężnej jediiu- 
ści państw a. Są w ierni tradycji rewoht 
cyjnego i anarchicznego syndykalizm u 
z Pierw szych lat XX. wieku, kiedy to 
G eorges Sorel i inni w ojow nicy młode 
so  ruchu nam iętnie przeciw staw iali 
syndykalizm  państw u.

W łochy zeszły  z tej drogi, Hiszpania 
rui niej trw a.

A oto Francja. W e Francji w  roku 
1906 czy  1907 odbyw ał sie kongres so 
cjalistyczny w  Atniens. Na kongresie

i tym  rpzegrała  się nam iętna u tarczka
pom iędzy socjalistam i a syndykalistn- 
mi. Byli to  jeszcze ci syndyka!iści re­
wolucyjni i anarchistyczni jaw nie sta­
w iający hasło syndykalizacji ustroju 
społecznego i w alki z państw em . W śród  
socjalistów napotkali gorący sprzeciw . 
I tylko socjalista um iarkow any jakim  był 
Jau res  doprow adził do ugody, Jego zda 
niem należało to lerow ać ruch syndy- 
balistyczny naw et z jego anarchiczną 
rew olucyjnością. M cże w  zetknięciu z 
życiem stanie się on mruej gw ałtow ny. 
Życie tępi o strza . Zapew ne przew idy­
w ania Jauresa w  znacznym  storn iu  się 
spraw dziły . Syndykalizm  francuski sku 
piony w  G eneralnej Konferencji P racy  
nie jest już tern ogniskiem i zarzew iem  
zniszczenia za jakie uchodził przed 
ćw ierć w iekiem .

Paul Boneour także socjalista um 'ar 
kow any, z pod tego samego znaku re- 
formistyczmego, robi dalszy krok na dro 
dize ugodowej Jauresa, Chce" pogodzć 
państw o ze zw iązkam i zaw odow em i. 
Dziw ne stąd  w ychodzą rzeczy. P rezes

Rewelacyjna książką o rządach
Skcropadskiego na Ukrainie.

Zamach na Pet urę.
Jak  podaje ,,Diło“ , niedawno poja­

wiła się na półkach księgarskich rew e- 
lacyina książka R. L. W ituczka, k tó ry  
odegrał pow ażną rolę podczas pow sta­
w ania sam odzielnego państw a ukraiń­
skiego w  czasie okupacj: n emieckiej.

Autor by ł jednym z  k ierow ników  
rosyjskiego w yw iadu i w  tym  charak ­
te rze  przejaw iał ogrom nie ak tyw ną 
działalność w Kijowie. Zadaniem  w y­
wiadu carsk iego  było  nadanie w  kon­
sekw encji p rzew ro to w i charak te ru  
prorosyjskiego.

„Pod koniec istnienia C entralnej R a­
dy — pisze autor — rosyjski w yw iad  
by ł św ietnie zorganizow any. W  Kijo­
w ie cen tralą  jego pracy  by ło  p ry w a­
tne m ieszkanie Karneki. rosyjskiego 
oficera i znanego czarnosecińca. Autor 
dowodzi, że w yw iad  wiedz ał w szyst­
ko co gotow ało  się w  politycznej ukra 
ińskiej kuchni lepiej, aniżeli ukraiński 
rżąd.

W yw iad  w iedział dokładnie o p rzy ­
gotow ującym  się hetm ańsk ;m przew ro­
cie, p rzyczem  by ło  trzech  kandydatów  
na hetm ana W «zeohukrainy.

Po pierw sze ks. Koczubej, m łody, 
niewielkiej inteligencji a ry s to k ra ta , kto 
ry  przedstaw iał się jako Ukrainiec. 
D ru g m  był szlachcic D oroszenko, in- 
te lg e n tn y  i energiczny, członek ukrar 
ińskich w ładz, rów nież „szczery4* U kra 
iiiied W reszcie trzechn by ł gen. Sko- 
ropadski, oficer c a rs k e j gw ardji. Jego  
polityczne przekonan a  b y ły  dla w ielu 
zagadką. Sytuacja by ła  niejasna i 
Niem cy niew  edzieli kogo popierać4*.

„Pew nego dnia — pisze dalej autor 
— przyszedł do mnie n espodzdewanie 
oficer z nakazem  natychm  astow ego 
udania się do m iasta, „bo robim y mo- 
narchistyczny p rzew ró t Chodziło o 
to, aby  zaskoczyć Niemców w  ich pla­
nach w  spraw ie hetm ana ukraińskiego, 
k tórym  miał być ten, jakiego m yśm y 
chcieli, a to  w ierny  carski oficer gen. 
Skoropadski.44 Dalej au tor opisuje akt 
w ym uszenia na ,.chl bor-obskim ‘ zjeż- 
dzie4* w yboru Skoropadskiego hetm a­
nem W szcchukra ny. S ta ło  s.e to  w  ten 
sposób, że grupa oficerów  w pełnem  
uzbrojeniu zagroziła zebraniu użyciem 
broni na w ypadek sprzec 1 u. ł etm a- 
licm został w ięc w y b ran y  pod presją 
w yw iadu rosyiskiego Skoropadski, 
który  dla zam anifestow ana sw ojego 
oddania Rosji, zam ieszkał w  general- 
gubernatorskim  domu.

Jak  dalej z tych  rcw elacyj w ynika, 
<jla Doroszenki była bardzo podep zar

1 na. M ieszkał on u K arpeków , a w ięc 
; w centrali carskiego w yw iadu...

W dalszym  c ągu autor został przy­
dzielony do oddziału specjalnego prze­
znaczenia, k tórego oficjalnym, celern 
by ło  trz y m a n e  w posłuchu pułków 
hetm ańskiej armiy, a!e w łaściw ym  ce­
lem było n a s ta w ia n a  tej arm ji w kie­
runku w a 'k i o  w yzw olenie Rosji".

Najbardziej rew elacyjne są jednak 
ustępy, odnoszące się do planów za- 
o iordow anto  Petlu ry . W  tej spraw ie 
au to r pisze:

„W  Kijowie a resz tow ano  niebezpie­
cznego U kraińca, buntow nika i agita­
to ra  przeciw ko carskiej Rosji i now e­
mu hetm anow i, znakom itego mówcę, 
k tó ry  swojem i przem ówieniam i umiał 
podporządkow ać subie m asy. Jednem  
słow em  Petlurę. W iedzieliśm y o n m . 
że organizow ał on pow stanie przeciw ­
ko  nam. D ow ieść mu jednak ntozego 
nie mogliśmy. O trzym ałem  rozkaz od­
w ieźć go autem  ciężarow em  do Pu- 
k iań sk eg o  więzienia. D ano mi p rzy - 
tem  instrukcję, aby  dać mu możność 
ucieczki, podczas której n rałem  go za­
s t r z e l^ 44. Był to  jednak ideał'sta  i cho 
ciąż w róg, ale jednak rew olucjonista. 
B yło  to  w ięc n 'eprzy iem ne zadanie. 
K iedyśm y wyjechali za m iasto, zapro­
ponow ałem  mu papierosa. ,.Czy m ógł­
bym  zapy tać pana panie rotm istrzu, 
gdzie mnie w ieziecie?44 zapytał P etlu - 
xa. „Do Pukjańskiego w ięzienia44 —

odpow iedziałem . — „Ale po drodze, 
nia się rozumieć, zastrzeli nm e pan44— 
podkreśl i z uśmiechem w ęzień. „Nie44 
— odpowiedziałem  stanow czo. U sły­
szałem  słow o „dziękuję14.

Autor do trzym ał s o w a . Zam iast za­
strzel ć po drodze Petlurę, zaw iózł gC' 
do więzienia, które szczęśliw ym  zb e- 
gicm okol czności przejęli Niemcy, tak, 
że stam tąd P e tlu ry  nie można już by­
ło w ydostać. W  każdym  razie autor 
przypłać l to  ntołaską u hetm ana Sko- 
ropadskiegO: k tó ry  nie m ając do niego 
od tego czasu zaufania, oddalił go ze 
sw ego przybocznego oddziału44.

W  czasie rewolucji przeciw hetm ań- 
skiej au to r w alczył przeciw ko U kraiń­
com, a  po zajęciu Kijowa przez w ojska 
ukraińskie, schronił się do niemieck ej 
kom endantury, by stam tad bezpiecznie 
w yjechać zagranicę.

R ew elacje te  są podwójnie ciekaw e. 
Rzucają bowiem  one z jednej s trony  
św iatło  na .podejrzaną rolę, jaką o d g ry ­
w ał i dotychczas jeszcze odgryw a Sku 
ropadski i z drugiej naprow adzają one 
na trop  m orderców  Petlu ry . Podczas 
p rzew ro tu  na Ukrainie na życie Petlu­
ry  godził w yw iad carski, a więc rze­
cznik' „jedinoj i niedilinoj44. Jeżeli przy j­
miemy, że Rosja Sowiecka jako pań­
stw o  przejęła  s ta re  m etody carskie, 
nie trudno będzie u s ta lc , kto jest w ła­
ściw ym  spraw cą zabójstw a śp. P e­
tlury.

Z akademii P. 0. W.

rządu kontoruje ze zw iązkam i urzędu! 
ków. zw iązki ogłaszają kom unikat: — 
m am y dość. nie będziejny w ięcej ga­
dali z tym  panem ; parlam entarne sfe- 
iy  fr ancuskic w zruszają ram ionam i: 
prezes rządu poniża się, traci powagę, 
ośm iesza się niemal w  oozach p raw o­
w ierne: dem okracji parlam entarnej,
doprow adza do antagonizm u pom iędzy 
państw em  a zw iązkam i zaw odow em i. 
Związki te stają się państw em  w  pań­
stw ie, do czego to  prow adzi?  Któż tu 
tną rządzić?

A zw iązki pracow nicze nie godzą się 
na obniżkę pensyj, a zw iązki kupiechto 
i przem ysłow e uis godzą się na rodnto  
sienie podatków , a p ram jer konferuje, 
a parlam ent je s t niezadow olony.

W y tw arza  się stan nieznośny. P róba 
„osw ojenia44 czv „ugłaskania44 zw iąz­
ków  zaw odow ych, ew olucyjnego w pro 
w adzenia ich do w arsz ta tu  p racy  pań­
stw ow ej idzie n ies ły ch an e  onornie, za 
pew ne też nie da w irników  pozy ty ­
wnych.

Jak ież z tych p rzykładów  w ynikać 
mogą w nioski?

P rzyk ładem  decydującym  nie mogą 
być W iochy. To. co się tam  dzieję 
jest Połączeniem dwóch rów noległych 
sil faszyzm u i państw a w  pańs+wo fa­
szystow skie  albo — faszyzm  państw o 
w y ; Klamrą, k tó ra  te  dw a pasy  spina 
je s t osoba M ussoliniego, g dyby  zabra 
kio tej klam ry m ogłoby się okazać, że 
faszyzm  i państw o idą przeciw ko so­
bie. że organizacja korporacyjna roz­
sadza ram y państw a.

Nie jest także przykładem  Hiszpania, 
ł a m  sw oiste stosunki niew yrobione 
s”o lecznie, św ieżość życia dem okra­
tycznego i republikańskiego liberaliz­
mu stw arza stan  chaosu z k tórego  tru  
dno coś sądzić, faktem  jest jednak i o  
tern patm etać należy, że syndykalizm  
i republika dem okratyczna w ypow ie­
działy tam so lre  wojnę.

W e Francji odbyw a się próba ewolu 
cyjnego osw ojenia syndykalizm u, p ró ­
ba w zięcia w żagle państw ow e w arto ­
ści sprzecznych o rganizacy j zaw odo- 
w jt Ji , próba ze w szech m iar in teresu­
jąca, zw ażyw szy , że rozw ój syndyka­
tó w  jest tam  stosunkow o najw iększy 
i najdojrzalszy, ale jeszcze próba ta  
jest zby t u ilca. ab y  z niej m ożna coś 
w  niosko w ać s tanow czo.

Jedno tylko jest bodaj pew ne, że lu­
dzie, którym  się zdaje, że dość w ycią­
gnąć rekę aby m ąć i w jedna Państw o 
w ą całość skup;ć rozbieżne in teresy 
zorganizow anych grnp społecznych, 
że Judzie ci mogą sobie ufne ręce cięż­
ko pokaleczyć.

W  struk tu rze państw a nie m ożna za­
pom inać o w szystldch w artościach spo 
tocznych. Nie można zapom inać o wair 
tościacli jednostki wolnej od organi­
zacyjnego nakazu zaw odu czy inno) 
gruny bo w tedy  tylko iednostka Jest 
napraw dę tw órcza; _  nie m ożna zapo 
m inąć o naturalnych tendencjach gru­
pow ania sto i organizow ania w  rozm a­
itych postaciach częściow ych. k tó re ,'J

W szystkie te trzy  czynniki są skład­
nikam i. bez k tórych nie da sie rozw ią­
zać problem atu państw a. W szystkie le 
trz y  czynniki m uszą mieć głos w  roz­
strzyganiu tych  problem atów  zaró­
w no, gdy chodzi o  zasady ustroju, jak 
jegc funkcjonowanie.

Odpow iednia ty ch  czynników koor­
dynacja, odpow iednie ich w ykorzysta­
nie dla celów  w spólnych w szystkim  — 
oto najdonioślejsze zagadnienie ustro­
jow e. „Polska Zbrojna", 
stanow iąc rea lny  sam orzutny czynnik 
k o n stru k ty w n y  ży c 5a społecznego, nie 
W yczerpuje jednak bez resz ty  jego 
problem atów ; — nie m ożna w reszcie 
zapominać o masie ludzkiej jako takiej, 
zbiorowości rdezergam zaw anej, słcupic 
nej w sposób naturalny w całości spo- 
feazwj państwa.

W  dniu wczorajszym odbyła się w  sali Rady Miejskiej uroczysta ukadcmja, urzą­
dzona ku czci bohaterskich walk o w olność i  niepodległość, toczonych przez 
POW. K. N. 3. Na i i  jęciu naszem widzim y w  pierwszym 'zędz-c pp. małżonkę 
Pierw szego Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego oraz przedstawiciela Rządu p*

Min. Hubickiego.



6 Nr. z dnia 22 lutego 1933.

W rocznicę Rarańczy.

21
lutego
1933

Wtorek
Feliksa 

Jutro: Piotra

Wschód słońca 6 -40  
Zachód słońca 17*0

TFATR WIELKI.
Wtorek 21 bm. o godz. 7,30 w ieczorem  

Cezar i Kleopatra".

TEATR ROZMAITOŚCI.
W torek 21 bm. o god-z. 7.30 wieczorem  

„Mademniselle".

SALA COLOSSEUM film  „Na pary­
skim dworcu". Rewja „Ach te cyganki",

K IN O TE A TR Y .

ADRIA: „W ulkan śmiechu".
A PO Ll O: „Romeo i Juuc a Sp. z  ogr. 

odp.".
ATLANTIC: „A riana",
CAS1NO: „Czem p".
CHIMERA: „( irz e sz n ic r ‘.
GRAŻYNA: „Pieśń nocy".
KOPERNIK: John B arry  morę „C zar 

ny  kapitan". _
MARYSIEŃKA: John Barryin-ort?

„C zarny kapitan".
OAZA: „Ognisko ‘ o raz  rew ja. 
PA ŁA CE: „Soicw. całus i dziew­

czyna".
PAN: „Zungu"*

P A S \Ź :  „W  otchłani M órz" oraz 
„R ycerz m roku".

PROM IEŃ: „Droga do raju".
RAJ: „Hotel studentów ".
STYLOW E: „Upiór P a ry żu " oraz

tew ja  „Czy ty  innie kochasz".
SW IT: „Pieśń o  a tumanie
UCIECHA: „Plan W “ oraz rew ja. 

 u------

POLSKIE TOWARZYSTWO MUZYCZNE.
Piątek 24 lutego: Koncert Symfoniczny. 

W programie: Strauss — Mozart —  Czaj­
kowski. . 2G‘l

— Teatr Wielki. Dziś premiera „Ceza- 
za i Kleopatry" G. B. Shawa. Znakomita 
kotatdpi G. B. Sliawa pt. „Cezar i Kleo­
patra" wchodzi dziś. we wtorek na afisz 
teatru Wielkiego. Jest to rewizja staro­
dawnej historii przeprowadzona przez ge­
nialnego Anglikarjz w łaściw ą mu maestrją 
w opracowywaniu tematów' historycznych  
i z aeb ok iem  wyczuciem potrzeb w spół­
czesności. Wielkie postacie historyczne 
przybliża Shaw do nas. nic umniejszając 
jednak ich wielkości. „Cezar i Kleopatra 
pojawi sic w reżyserii Janusza Strachoc- 
kiego. w  oprawie, dekoracyjnej Andrzeja 
Pronaszki. W głównych rolach w ystąpią: 
PP J. Martini (Kleopatra), T. Blałoszczyń  
s.ki (Cezar), W. Siemasz-kowa, W . Broch­
wicz. I. Berski, J. Guttner, St. Jaśkie­
wicz. J. Kierzma'-, S. Michułowicz, St. 
Pobóg P. Potoński, S. Posiadlowski, W. 
Ratsohka, J. Składanek i A. Szczepański. 
Abonament ar. 8

Bilety do nabycia w kasach Teatrów  
Miejskich oraz w  kasie biura ABO Ru- 
towskiego 2, firma Anoda, telef. 26-56.

— Pożegnalny w ystęp Ago^tino Casa- 
yecchi. Znakomity śpiewak włoski Agosti- 
no Casavecchi, który swoim głosem ocza 
rowat publiczność lw ow ska wystąpi po 
raz ostatni w e środę 22 bm. w  „Cygane­
rii". operze Puccini‘ego. osnutej na tle je­
dnej z na-pię-kn-ciszych powieści świata 
He nr i Mui ger opkw aiącej dole i niedole 
paryskiej ,,Bn!;einv“, gnieżdżącej się na 
poddaszach Moutms.rtru.

— W sohofe premiera w operze. Zapo­
wiadana już od dluższrgo czasu premie­
ra oj:'.v,v Vc A -o Pen Cados" odbę- 
t ie sr v w & ’-m.

— T eap  Rozmaitości. .Mademoiselie" 
świetna medja J. Devala, stała się naj­
większym ewenem entem bież. sezonu. Szut 
ka ta tw orzy zarówno pełen \vn kliwej g lę  
ł': dramat kobiecej miłości, jak świetne 
studium charakterologiczne i obyczajowo 
i jest jednvm z najlepszych utworów  
współczesnej produkcji dramatycznej. — 
..Mademol elle" grana będzie codziennie 
pi zez całv tydzień w Teatrze Rozmaito­
ści. Abonament nr. 7.

 o------
— Urzędnicy Banków Lwowskich i Kas 

Oszczędności jak się dowiadujemy, urzą­
dzają wr sobotę, dnia 25 lutego br., w  sa ­
lach Kasyna i Koła Literacko-Artystycz- 
nego „Raut".

Znany nam z dotychczasowych imprez 
ruchliwy „Komitet Bankowców" daje zu­
pełną gwarancję dobrej i solidnei zaba­
w y. Cały dochod przeznaczony jest na 
zasilenie funduszów dla bezroootnych pra 
cowm ków bankowych. 354

o  - ~

\V dniu onegdajszym odbył się pogrzeb oficcruw b. II Brygady Legjonów Polskich 
śp. ppłk. Szula, śp. mjr. Guiadego i sp kpt. Brandysa, poległych w okresie walk
0 niepodległość, toczonych z zaborcami. Kondukt pogrzebowy otw ierał szwadron
1 p. szw oleżerów , dalej m aszerowały: batalion 30 p. strzelców  kaniowskich, kom­
panie Związku Strzeleckiego, Legionu M łodych i t. d, Na zdjęciu pierwszem w i­
dzimy fragment kondL.viu żałobnego. Na zdjęciu drugiem dostojników państwo- 
wycn. uczestniczących■ w uroczystości żałobnej, a mianowicie: gen. Romana Gó­
reckiego, prezesa BBWR. płk. Sławka, p. Prezesa Rudy Ministrów Aleksandra P a ­
stora, p, Ministra Przem ysłu i Handlu dr. Zarzyckiego, p. Ministra Opieki Społecz­
nej dr. Hubickiego, p. Ministra Tadeusza Schaetzla. p. gen. Kordjana Zamorskiego i

p. wojewodę Jaroszewicza.

—  T ow arzystw o Naukowe w e Lwowie.
Posiedzenie W ydziału historyczno-rilozo-- 
ficznego odbędzie się w  sobotę dnia 25 
bm. o godz. 5-tej po-poł., w  Seminarium 
prof. Abrahama, w starym- gmachu Uni­
wersyteckim . Porządek dzienny: Czl. prof, 
P. Dąbkowski przedstawi pracę dr. J. A- 
damusa pt. „Dzierżenie w  prawic pol- 
skiem średniowieczncm": czł. prof. Z.
Pazdro przedstawi pracę dr. M. Zimmer- 
mana Pt. „W yw łaszczenie. P ióba teorii 
au tle historyczno-porównawcziem".

Posiedzenie członków sekcji Historji 
Sztuki i Kultury odbędzie się we czwar­
tek dnia 23 bin. o godz. 6-tcj wieczorem, 
w Instytucie Historji , Sztuki Polskiej 
(gmach Uniwersytetu, II p. od frontu). 
Na porządku wykład dr. Tadeusza Mań­
kowskiego Pt. „Ze studjów nad katedrą 
ormiańską. 1. Architektura". — Gościom 
wstęp dozwolony.

— Polskie T owarzystwo Politechniczne 
zawiadamia sw ych członków, że stara­
niem Oddziału Lwowskiego Stow arzysze­
nia Elektryków Polskich odbędzie się we 
środę dnia 22 bm. w sali Towarzystwa  
ul. Zimorowicza 9, odczyt p. inż. Maury­
cego Altenberga pt.: „Nowoczesne taryfy 
prądu elektrycznego w  gospodarstwach 
domowych". Początek punktualnie o go­
dzinie 18.30. Goście wprowadzeni przez 
członków mile widziani.

— Z życia kupców chrześcijańskich. 
W ydział Stow. chrześcijańskich kupców 
detalistów we Lwowie, uchwalił w yzna­
czyć do rozdania w  dniu 4 marca br. z 
Funduszu zapomogowego im. Kazimierzą 
M aksym owicza sześć zapomóg gotów ko­
wych dla podupadłych kupców członków  
Stow arzyszenia lub w dów  po tychże. — 
Zgłoszenia pisemne należy wnosić do Sto 
warzyszenia, najdalej do dnia 28 bm.

—  Wenta, na która wybiera się cały  
Lwów . W sali Izby Przem ysłow o . Han­
dlowej odbędzie sie w  dniu 5 marca b. r. 
wenta, zakrojona na wielką skalę. Dwa­
dzieścia pięć tysięcy losów po 20 groszy.

a w ięc Po cenie niższej od biletu tramwa­
jowego, udostępni każdemu udział w im­
prezie, która jednym strzałem trafia dwa 
ptaki: najszerszej publiczności daje moż­
ność zaopatrzenia się prawie bez ryzyka  
— w  praktyczne i cenne przedmioty, je­
dnocześnie zaś zasili gotówką instytucję, 
cieszącą się zasłużonem zaufaniem i popu­
larnością, a mianowicie sekcje dożywiania 
dzieci miejskiego Komitetu dla spraw bez­
robocia.

Wartość fantów zebranych na w entę  
jest już dziś znacznie • w yższa, niż suma 
spodziewana z rozsprzedaży wszystkich lo 
sów, a codziennie jeszcze przybywają no­
w e fanty. Przedmiotem w enty będą rze­
czy praktyczne, jakuto: talerze, chodniki, 
kapy, koronki, hafty, jedwabne suknie, 
mąka. konserwy, słodycze i t. d„ i t. d. 
Dla płci pięknej jest kilkaset pudelek 
pierwszerzędnego pudru, płeć brzydsza 
może za 20 groszy zaopatrzyć się w kom­
plet doskonałych żyletek _ zagranicznych, 
których zebrano dużą ilość. Do wygrania  
jest harmonia, rower i srebrne łyżeczki, 
a kogo szczęście obdarzy najcieplejszym  
uśmiechem, wyniesie z wenty — za 20 
groszy — złoty zegarek z branzoletą.

Ponieważ procent wygrany cii losów jest 
wysoki, każda Lwów Janka i Lwowianin 
powinien zabawić się w  ten groszow y  
„hazard", dający maksymalne szanse ta­
niego zdobycia przedmiotów. Komitetowi 
niepotrzebnych, każdemu zaś z nas uży­
tecznych, w  zamian za groszaki, Które 
pójdą w  całości na zakupno mąki, mięsa, 
słoniny, czy  kaszy dla dożywiania trajuboż 
szych dzieci Lwowa.

— Prezes Sądu Apelacyjnego dr. 
Zieliński w yjechał w spraw ach słu­
żbowych na kilka dni do W arszaw y.

Z S A U  KONCERTOWEJ,

Imre Ungsr.
G ra Imre Unga-ra jest fenomenem 

psy chicz-nym,1;mc-da-jącym sie  -porów­
nać z żadnym  ze znanych  w irtuozów  
fortepianu. Jest to  zam knięty  w  robie 
św ia t uczuć i m yśli, k tóry  -npże byiłby 
w  części ty lko  -dostępny zrozum ieniu 
słuchacza, g d y b y  nie posiadał ow ej 
niesłychanej siły  smggestywnei dźw ię­
ku. k tó ra  -rozporządza a rty sta . Dzięki 
te j sile o tw iera  się -przed nam i -taje,nur 
ca  duszy  różnej od  naszej, u jednak 
jakże bardzo  głębokiej i silnej w  sw-cm 
osam otnieniu! Tajem nica duszy a r ty ­
sty , k tó ry  ,zbliża się  do w ykonyw ane­
go  p rzez  siebie u tw o ru  nie poprzez ty ­
siące form  ii k sz ta łtów  codziennego .ży 
cia, jak  w iększość ludzi, nie poprzez 
uśw ięcone kanony  sztuki w y k o n aw ­
czej przeciętnego w irtuoza, ale p rzede- 
w szystk icm  p rzez  'Projekcję w  ten li­
tw o r  w łasnego  życia  duchowego.

-Stad ow a indyw idualność g ry  U nga­
ra , k tó ra  naw et w ted y , gdy  w ydaje  
nam  sic- -odbiegać od  iritencyj tw órcy, 
zachow uje s w a  w łasną  konsekw encję 
i -logikę. Na każdym  niemal kroku spo ­
tykam y  u niego pew ne dowolności ze­
w nętrznego  obrazu -dźwiękowego, któ 
re mimo w szy stk o  nigdy  praw ic u c  
naruszają jego w ew nętrznej isto ty . To- 
kim p rzyk ładem  był w  ostatnim  kon­
cercie choćby K arnaw ał Schumanna, 
kom pozycja pozostaw iająca — co 
p raw d a  — nadzw yczaj szerokie pole 
m ożliwościom  interpretacji. W szak  to 
sam a kw intesencja rom antyzm u -tak co 
do form y, jnk i co- do treści, zdolna 
w chłonąć ty leż różnych w izyj, ile jest 
-róż n yc-h ind y w id u a-l i io-ś ci odtw órczych. 
„Ka-niawał" Imre U ngara nic p rzy p o ­
m inał w ni-cze-m „K arnaw ałów " zna­
nych nam  z estrady  koncertow ej: to
by ła  jakaś ponura, chwilami upiorna o- 
pow ieść o ludziach, k tó rzy  rozgryw ają 
trag iczną kom edię życia. Ale zagrana 
z taką p raw d ą  \vęw nęrrzną i taką p-o-c 
zją. że przyku ła  w idzów  d'o miejsc.

Dr. Steianja Łobaczewska.

— W yiazd trzech W oiewodów  
Wschodnio-Małopolsklch do W arsza­

w y . W  sobotę w ieczorem  wyj-echali 
do W arszaw y  w ojew odow ie: M oszyń 
ski z Tarnopola, Jagodziński ze Stani 
staw ow a, w  niedizielę wieczo-rem zaś 
— jak już donosiliśm y — w yjechał do 
W arszaw y  w ojew oda lw ow ski Belina 
Pirażm owski.

— Odjazd Państwa Woj. Rozniec- 
kich ze  Lwowa. W czoraj popołudniu 
pociągiem  w arszaw sk im  odjechali ze 
L w ow a do Lublina państw o  w oj. Ro- 
żnieccy, żegnani na dw orcu  kolejo­
w ym  przez sfery  to w arzy sk ie  m iasta 
L w ow a.

— Pojutrze początek obrad budże. 
tow ych na lwowskim  Ratuszu. Poju­
trze  rozpoczynają się rozp raw y  budże 
to w e w  komisji budżetow ej m. L w o­
w a. Na początku ohrad genera lny  re­
feren t budżetow y radica p . B rzesk5 
p rzedstaw i komisji budżet. O brady 
trw ać będą okolu 3 tygodni.

— Z ż y d a  Z. Z. Z. Zwią/ku Nume­
rowych kolejowych. Prz-ed kilku dnia­
mi w  w ielkiej sali -portierki w a rsz ta ­
tów  kolejow ych odbyło  się pod prze* 
wodnictw&m Kazim ierza Piskiera- do­
roczne w alne zebran ie  członków  ZZZ. 
Zw iązku N um erow ych kolejow ych. —* 
P rzew odniczący  pow itał serdecznem i 
słow am i -delegata kolon i j w akacyjnych 
p. Sa-gaństóego, delegatów  R ady Okrę 
gowej ZZZ. p. dr. Zakrzew skiego i se­
k re ta rza  p. Bialika. N astępnie prz |ir?v . 
w ia ł dr. Zakrzew ski. P o  przemówieniu 
p. dr. Z akrzew skiego uchwalono sze­
reg rezolucyj, a m iędzy innem i uchw a­
ło no zw rócić się do w szystkich  numer 
row yoh  z całej M ałopolski W schodniej, 
aby zorganizow ał, się w  jeden Zwią­
zek z cen tra lą  \v W arszaw ie. W końcu 
w y brano  za rząd  z P iskierem  -na czele.

Uderzenie krwi do ulowy, ściskani 
w okolicy serca, brak tchu, uczucie stra 
chu, przeczulenie nerw owe, migrena, nic 
pokój i bezsenność, mogą być łatw o ust 
-nięte prze? urywanie naturalnej wod  
g- -zkie: Franclszka-Jfccfa, Zalecana prze 

> lekarzy. ^
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Eksperyment.
W ieikiem  to  b i l o  urozm aiceniem  w

.nonutonji życia szkolnego, gdy profe­
sor chetnii lub fizyki zam iast s te reo ty ­
pow ego a  nżezawsze mit ego sp raw dza 
nia postępów  w nauce, polecał p rzy ­
nieść z laboratorium  szkolnego p rzy - 
rządy  naukow e, Dy prak tyczn ie  nam 
zadem onstrow ać lak eś nowe dośw iąd 
czenie. N aw et później już w  uczelni 
w yższej praca laboratory jna przedsta­
w iała  w iększe zainteresow ania, aniżeli 
zakres w iedzy teoretycznej. P rzy n a j­
mniej człow iek miot do czynienia z 
czem ś konkretnem  i nie potrzebow ał 
bona fi.de polegać na tw ierdzeniu  uzna 
nych pow ag naukow ych.

Mam nadzieję, że Szanow ni C zytel­
nicy niniejszego artykuliku jeszcze nie 
zapomnieli sw ych  Przeżyć iaboratory j 
nycli. Chciatom w łaśnie coś takiego 
zaproponow ać. P o trzeb n y  sprzęt, to  
popielniczka i dw a papierosy. Jeden 
papieros winien być typu t. zw . ro­
syjskiego. t. j. o  ostonce (b'bułce) pa­
rafinowanej lub g lcery n o w an ej, drug; 
zaś o bibułce sarrosra la jącej się. Za­
palam y o bydw a p ap e ro sy . P o  kilku 
baustach dym u proszę od łożyć oby­
dw a pap:erosy  na poptolniczkę. A te­
raz —  uw aga! P o  minucie dym  z pa- 
p e ro s a  o b bulce sam ospalającej się 
u la tn o  s.ę od stron żarzącego  się 
stożka, dym zaś z papierosa o bibułce 
przetłuszczanej o d  s tro n y  ustnika. 

D laczego?
Otóż dlatego. że bibułka sam ospala- 

jąca się, jak nazw a w skazuje, rzeczy­
wiście sam a się spala be,z udziału pra­
cy płuc palacza. Ten typ  papierosa nie 
gaśnie, a spaia się do końca.

B ibukla drugiego papierosa t. j. o bi 
bulce przetłuszczanej isamoczyume 
się me spala, może płonąć tylko pod 
w pływ em  w dechu palacza. P o tw ie r­
dza to najzurebi ej nasze dośw iadcze­
nie, poniew aż dym  z bibułki ulatnia 
się łączu',e z dym em  tytoniow ym  
rrz e z  w ylo t ustnika.

Jak ie  p rak tyczne w skazania może­
m y w yciągnąć z tego dośw iadczenia?

p ie rw sze  to będzie to, że palacz Pa­
pierosa o b ib u ły  samos,pałającej a ę 
w dycha praw ie w yłącznie dym  ty to ­
niow y bez domieszki dym u z par ieru  
(bibnłki), k tóry  podrażm a płuca i g a r­
dło. Palacz drugiego papierosa t. j. o 
bizulce przetłuszczanej przeciw nie. 
Razem  z dym em  tytoniow ym  w ciaga 
on do płuc p ra w ;e ca ły  dym z papieru.

Oto naiw ażn ejsze  wnioski naszego 
dośw iadczenia. S- K.

iajśce na wiecu 
u k r a  ń s k  m .

Agencja W schód dow iaduje się, że 
w czasie pow ia.ow ego zjazdu UNDO 
w Poóhajcach, w ydarzy ło  się następu 
iące zajścne:

Podczas wiecu przem aw iali posło­
wie: Jaw orsk i i M akaruszka. P o p rz e  
m ówieniach posłów , zabrał glos stu­
dent Hucalo, a .akując posłów  za ich 
stanow isko w  spraw ach  politycznych.

W ów czas poseł O leksa Jaw orsk i 
zgrom ił m łodziutkiego studenta pod­
kreślając, że jako „nacjonalista** nie­
ma praw a przem aw iać na zebraniach 
UNDO. S tanow cze w ystąpienie posła 
ukraińskiego w y w arło  silne wrażenie.

P. Wojewoda lwowski
u ks ęży arcybiskupów.

W o jew c ia  lw ow ski p. B elina-Pra- 
żm ow ski z łożył w iz y ty . JE. Ks. Ar- 

• cybiskupow i T w ardow skiem u, JE. Ks.
A rcybiskupow i Teodorowicizowi, JE. 

■ Ks. M eiropolicie Szeptyckiem u, oraz 
JE . Ks. Biskup :w i Lisowskiemu,

Zebrane u senatora 
dra Loewenfcerza.

(J państw a L oew enherzów  odbyło 
się p rzedw czoraj zebranie przeszio  
100 osób ze św iara oficjalnego i poli­
tycznego m. Lw ow a.

W iceprezes R ady  Naczelnej BBW R. 
dla zffeni- p o h  dni o w o-w s ch cxl n i cli sen.

Loew enherz urządził zebranie tow a­
rzyskie z okazji objęcia urzędow ania 
przez now ego w ojew odę lw ow skiego. 
P rzy b y li: w ojew oda B eEna-Prażm ow  
ski, generałow ie: Rónimei, Popow icz, 
i Czuma. członkow ie P rezydium  R ady 
Naczelnej B B W R : dr. S tiońsk i i pos. 
W ojtowicz, prezesi: dr. P o lak  i B rze­
ski, w ^eprezydenei m iasta: Chajes i 
Kubala, grupa posłów: Żebracki, W a­
gner, Jaeg er i in., senator dr, Zalew ­
ski, szefow ie w ładz, urzędów  i m sty- 
tucyj państw ow ych i kom unalnych, 
p rokura to r dr. Chirow-ski, naczelnik 
Sochański, s varostow ie: dr. Kl;m cw  i 
E ckhardt, dy rek to r Chomicki, p rzed­
staw iciele p rasy  lwow skiej i w . i.

0 czem nie m ów iterm om etr?
K ażdy człow iek posiada mniej lub 

w ięcej w yrobtonc odczucie ciepłoty 
otoczenia, panującej w danej chw il. Je­
śli pow ietrze j e s t  suche, pogoda . bez­
w ietrzna, w ów czas stan  torm om etrii 
odzw ierciedla naogól taką samą cie­

p ło tę ,  jaką człow iek odczuw a „na w :a  
snej skórze**. O p a la  nasza zgadza s ę 
w ów czas ze w skazów ką term om etru. 
W  takim w ypadku u tra ta  c c p ła  jest 
m ała, suche pow ietrze jest bowiem 
złym  przew odnikiem  ciop’a. U traC e 
ciepła -nie sprzyja rów nież brak w ;a- 
fru.

Stan ten ulega radykalnej zmianie, 
jeśli w  pow ietrzu panuje wilgoć, czy­
niąca go dobrym  Przewodnikiem  c :e- 
pla, lub jeśli otoczeni jes,tośmy cu d a­
mi pochłaniającem i w ielkie i;lośę( ener­
gii cieplnej, a w ięc zimna woda, lodem, 
w zg ^d n e  topniejącym  śn ęg'em , T erm o 
m etr w skazuje w ów czas tem peraturę 
0 stopni, a  m y trzęy o m y  się z zimna, 
jak pr^y kilkunastu storn iach  mroźni, 
bc ciała te zab :c ra ;ą nam ogrom ne i’o- 
ści ciepła o czem  term om entr nie mó­
wi. Rozbieżność m iędzy w skazów ką 
term om etru a naszem  uczuciem jest 
w iec w ów czas wielka.

T o  samo zachodzi gdy  wie>e wfntr. 
U suw a on otaczaiacą nasze ciało w a r­
stew kę rozgrzanego  :pmv:e trza , która

chroni poniekąd ustirój p rzed  dalszą 
u tratą cicpła i napędza na to  miejsce 
nową, zimną. znowu ogrzew ającą się 
od ciała człow ieka f zw iększającą Przez 
to  u tra 'ę  ciepłą. Z akry te  części c:a?a 
ludzkiego pvzyzw yczajone są do  w cale 
wysokiej tem peratury . C iepłota tej 
w arstw y  pow ietrza, k tó ra  z,naiduje się 
m iędzy odzieżą a cia łem  ludzklem w y  
nosi około 32 stopnie 'O . i nosi, nazw ę 

„.-prywatnego klimatu człow ieka-*. Obli 
ezono. że p-zy te-moeratu-ze pow-jeb 
trza  + 8  st. C. w skazyw anej /rz e z  
term m entr, słaby  w ia tr dzo.ła  na 
usifroi tak, iak^dyby tem peratura  w y- 
nosila zaledw ie + 2  st. C. bez w iatru, 
średni w ia tr  tak ia k g łv b y  panow ała 
cie-ntota —4 s:t. C. bez w iatru , a silny 
w ia tr iak tem peratu ra  _ 1 0  st. C. u-rzy 
pow ietrzu spekpinem.

Człow iek n:e może w ięc w ym agać 
od term om etru  odpow !ędiz; na w ; ianic- 
C /v  w  dane i chwili jęst dla ifjpgo na 
•>ołii c/eMo. względnie zim,no. Q -rócz  
stanu term om etru  nwz.głęd-m bowiem 
należy  Inne c.zynnki w chodzące tutaj 
w  gre. ?a.k w ilgotność pow ietrza, w ia tr 
jego s ;łe i k je ru S k  oraz w W e w w - h  
rzeczy, o k tó rrc h  term om etr nie ws*>« 
mina ąm słow em , a czego m y przez 
nieporozum ienie przyzw yczailiśm y s ;ę 
od niego w y n rz a ć .  ak.

ZE SPORTU.
HOKEJ.

W mistrzostwach świata w  Pradze po­
konała Czechosłowacja f.ustrję 2:1. bram  
lei zdobyli Tozicka 2 i. Demmer, W łochy 
uzyskały z Rumunią wynik ld), Szw aj­
caria—W ęgry 1 :0.

Turniej hokejowy o nagrodę LOZHL. 
zakończył się tragicznie. Obrońca Pogoni 
Mauer sfaulowany przez Czyżewskiego  
(Czarni) dotznał wstrząsu mózgu. Spodzie 
wamy się. że władze LOZHL. ukarzą na­
leżycie winnego, aby na przyszłość za- 
po biedź podobnym wypadkom Wyniki 
spotKań:  Lechja— Ukraina 2:0, bramki zdo 
byli Piszczak i Demkowski. Czarni—Po- 
gnń 4:0. Pogoń wystąpiła bez W ańczyc- 
kiego, 7;minera. Kuchara i Sabińskiego. 
Bramki zdobyli: StupnicKi 2, Trocki i Ja 
łow y,

SZERMIERKA.
M istrzostwa szermiercze OK. VI i Lwo­

wa rozegrane 18 i 19 bm. przy małej licz­
bie startujący cii, dały nas ty puiacc w y r lo :  
Cirupj oficerska !. kl. szpada: 1) por. Hcł- 
czyński 5 pat 2 ) ppor. Kiersz 6 p. strz. K. 
II. kł.: J) ppor. Jaeschkp 41) pp„ 2i ppor. 
Bran,icki 22 p. uł. Szable 1. kl.: 1) por 
Helozyński 5 pat, 2) ppor. Serafas 1 pam. 
II. k l.: 1) ..ppor. Kmietowicz 13 dak. 2 )
ppor. Nemetz 19 pp. — W mistrzostwach 
Lwowa \y szpadzie: 1) Fianz (Kl. Sz.). 2 ) 
i-::ż. Sąfflorak (Kl. Sz.), 3) por. Jaeschke 
(Bok.); w szabli: ]) kad. Burbo (1 K. K ), 
2 )- dr. Wodnieeki (Kl. Sz.), 3) Frauz (KI. 
Sz.), 4) ppor. Kozłowski. (Pog.). W klasy­
fikacji ogólnej: 1) Frauz (Kl. Sz), 2 ) dr. 
Wodnieeki (KI. Sz), 3) ppor. Kozłowski 
(Pog.). W nrstrzostwacli miasta startowa 
ło w szabl1 9 zawodników', w  szpadzie 6.
1 ak mała ilość startujących jest w yni­

kiem przełożenia tenirnu mistrzostw z 
marca na luiy bez porozumienia się z klu 
bamij co spow odowało wraz z Ćwiczeń a- 
mf. ganiizonowcmi niewi stawienie pełnej 
liczby- zawodnikyw. Ob\r to smutne do­
świadczenie było, na przyszłość nauka dla 
organizaTorów. Mistrzostwa pań w e flore­
cie zostały na skutek protestu unieyva- 
żnione i przełożone na termin późniejszy,

BOKS.
W a rta -P . K. S. 9:7.
Draż* iow e mistrzostwo Polski zdoby­

wa na rok 1938 Warta. Bokserskie spot­
kania we Lwmwie daty uastępuiace wy.nl- 
kjj Czarni—Roweru 14:2, Kl. Zu. Cyganie 
w:cza—Hasmonea 9.7, Lechja—Pogoń 8 :6.

Z SAJ-I SĄDOW EJ.

Echa „Centralnej Kasy Włościańskiej"
W  latach 1923 i 1924 nam nożyły  się 

w  całym  kraju setki rozm aitych bancz 
ków  udziałow ych, na k tórych  dyrekto 
row ie dorobili się m ajątku, zaś udzia­
łow cy  poszli z torbam i. Do takich 
przedsięb iorstw  sezonow ych należała 
„C entralna Kasa Włościańska**, której 
tw órcam i byli St. Pukasiew icz, b. u- 
rzędnik, M ichał Lachow ski, naczelnik 
gm iny w  Dublanach i B ronisław  Mahk; 
kierow nik szkoły. G ospodarka ich do­
prow adziła do tego, że „kasa“ zgłosi­
ła niew ypłacalność a nadto  naciągnęli 
szereg  osób na „w eksle grzecznościo­

we**, za k tó re  naiw ni płacić musieli 
dziesiątki tysięcy  zł.

W  dniu w czorajszym  w szy scy  trzej 
dobrodzieje w łościan stanęli p rzed  są­
dem karnym  w e Lw ow ie, oskarżeni o 
oszustw o.

R ozpraw ę prow adzi s. o. dr. Loaker, 
oskarża prok. dr. M inasowicz, bronią 
dr. P ieracki i dr. Laub.

W  dniot w czorajszym  przesłuchano 
oskarżonych, k tó rzy  naturalnie nic po­
czuw ają się do w iny, padli -bawiem 0- 
fiarą dewaluacji,

R ozpraw a rozpisana na kilka dni.

Sensacyjne włamanie do sklepu jubiiersk ego.
— P rzeg ran y  p ro ces pracow n ik a  

p lan tacy] m iejsk ich . Jeden z pracow ni 
ków  f iz y c z n y c h ,  zajętych p rzy  plan- ' 
faciach mieisk eh we Lw ow ie, po zwot 
iren u go z« służby, zaskarży ł gminę 
o 1.600 zł. ty tułem  w ynagrodzenia za 
godzrny nadliczbow e. Są 3 P racy  sta- | 
nał na stanow isku, że plantacje miej- , 
skie nie są przedsięb orstw em  lirze- i 
m yslow em  ani handlowcm . Sąd O krę­
gow y jako odw oław czy podzielił to 
'•(onowksko i w  m otyw ach podał, t e  
przepisy ustaw y o czasie p racy  nie 
mają z a s to so w a n a  do ogrodu ctw a, 
gdyż u trzym yw ane sT jedynie dla o- 
/doby  1 zdrow otności, me są zaś za­
kładem  przem ysłow ym

W czoraj rano odkryto  wielkie w ła­
manie rabunkow e do sklepu jubilerskie 
go G riinberga p rz y  ul. Sykstuskiej 4. 
Gdy o g. 8 rano pierw szy w szedł do 
sklepu po jego otw arciu w łaściciel fir­
my, B ernard  G riinberg, nie zau w aży ł 
niczego podejrzanego. D opiero gdy  je ­
dna z funkcjonarjuszek firm y na pole­
cenie szefa o tw arła  sto jącą Pod ściana 
kasę ogniotrw ałą, k rzyknęła  aż z prze 
rażenia. Kasa. jeszcze w  sobotę w ie­
czorem  pełna pudełek z kosztow ną bi 
żuterją, sta ła  te raz  pusta. G dy Poczęła 
opatryw ać w nętrze, posypał się po­
piół z  rozbhej tylnej ściany kasy. T eraz 
dopiero okazało  sic. że kasa  zosta ła

zoperow ana przez w łam yw aczy . P o  
d rug :ej stronie ściany, do k tó re j przyle 
gała, znajdow ał się pusty obecnie lokal 
sklepow y. Tam tędy w eszli złodzieje i 
wybili w  ścianie, w  m iejscu odpowia- 
dającem  położeniu kasy  o tw ór w  m u­
rze, .rozpruli w  tró jkąt tylną ścianę k a ­
sy i dostali się do w nętrza. Zabrali 
stam tąd całą zaw artość, w artości po­
nad 50 tys. z\

Dochodzenia ś ledc /e  w  tej sp raw ie  
Podjął kom. Piskoziub z  kilku w y w ia ­
dowcam i. Ustalono ogólnie, że  w łam a­
nia dokonali ludzie z poza Lw ow a. 
Mimo św iatła  płonącego w  skleipie w ła  
m anie udało  się  w  zupełności.

N k s zc zę ftiw y  u/ypadek na boisku 
hokefpirjent.

W  niedzielę w ieczorem  o d bvw a 'y  
się  na torze łyżw iarskim  L. T. L. p rzy  
ul. Pełczyńskiej zaw ody  hokejowe mię 
dzy   ̂ d rużynam i „Pogoni** ( „C zar- 
nych“ W  trakcie g ry  zaw odnik „C zar 
nych*'. Zygm unt C zyżew ski trącił g ra ­
cza „Pogoni**, A lberta M auera. Ten u- 
padł na lód i uderzy ł przytern mocno 
głow a o balustradę. N atychm iast s tra ­
ci! przytom ność. Pogotow ie ra tunko­
w e udziejło mu p om ocy1

Włamywacz w Kasie Chorych.
W czorajszej nocy do filialnej apteki 

Kasy C horych przy ul. Tatarskiej, do 
stali się złodzieje. Zerw ali kłódki 1 
zamki u drzw i, poczem ukradli szereg  
m edykam entów , pozatem  żarów ki i 

1 p łaszcze laboratoryjne.

Fatalna przygoda konduktora 
kolejowego.

W czoraj w ieczorem  przez tory 
dw orca głów nego przechodzi! konduk 
tor kolejowy, Franciszek Dubiel. Na­
gle pośliznął się i upadł, uderzając 
głow ą o  szynę. M omentalnie stracił 
przytom ność. Personal stacyjny w y ­
sła ł pogotowie ratunkow e, k tóre od­
wiozło Dubiela do szpitala.

Awantura rodzinna z  ukropem.
W czoraj do m ieszkania Edw arda Bo 

clienka na Bogdanów'kę p rzyszedł je­
go zięć Jan Burzyk. Rurzyk nie żyje 
z swą. żoną. k tó ra  z dzieckiem m ieszka 
u sw ego ojca — Bochenka. M ąż jej 
w czoraj chciał w ręczyć pieniądze na 
utrzym anie d la  niej i dla dziecka. W ów  
czas 'rozwścieczona z niew iadom ego 
pow odu oblała go  w rzątkim , ojciec zaś 
jej pobił go k jem po głow ie. P o g n ę ­
biony w  ten sposób m ąż schow ał sw o­
ja dobrą w olę i pieniądze do kieszeni i 
poszedł ze skargą do komisariatu poli­
cyjnego.



S P R A W Y  NAFTO  W ES
Organizacja przemysłu naftowego i polityka cen

a kopalnictwo naftowe.
to  niepokojącego spadku produkcji ro-Artykuł niniejszy pochodzi z koi 

przemysłu c z y s io  kopalnianego i 
omawia zagadn ienc  organizacji 
przemysłu mułowego- z punktu 
widzenia interesów kopalnictwa 
nairowego.

Autor porusza zarazem kwestję 
cen produktów naftowych, jako i- 
stotną d'a cenv ropy. — Red.

Tak sie złożyło, że dalszy ciąg roz 
poczętego przed półtora rokiem pro­
cesu organizacyjnego przemysłu na- 

_ w ego przypadł na ezas niezwykle 
ostrej walki z kartelami i z ich istnie­
niem, Silą, rzeczy zatem proces ten 
potrak tow any został przez pewne ko­
la opinii publicznej kraju, najzupełniej 
niewiaściwie, jako czystej w ody nowa 
kartelizacja tego przemysłu, prowadził 
na z inicjatywy Rządu, pod jego eg.da, 
a co najważniejsza pod naesk iem  czyn 
tuków oficjalnych, w  interesie jakoby 
kilku wielkich firm naftowych i ich po­
lityki cennikowej, ze szkodą natomiast 
dla naszego kopalnictwa naftowego. 
Jest to pojęcie z gruntu fałszywe, ma- 

jgftce sw e źródło w niedostatecznym 
H a jen to w au iu  się tej opn ji  w  zawilej 

strukturze przemysłu naftowego i jego 
potrzebach i dlatego kwestja ta w . m a­
ga odpowiedniego oświetlenia, by sze­
roki ogół w iedz:al o co właściwie cho­
dzi i poco.sic to robi.

W  tej chwil; pic: chedzi nam o  cenę, 
czy i o ile kartelizacja poszczególnych 
dziedzin przemysłu jest wskazana, ce­
lowa lub potrzebna, cay też nie; czy 
w reszcie jest to właściwą- i pożytecz­
na iorma organizacji., życia gospodar­
czego. czy też jest to system, od któ­
rego co j -najrychlej odstąpić należy. 
Pragniemy jedj! nic dać w y raz  temu, 
4ż t  wspomniany proces organ :zacyjr.y 
żadną micrą->n:e może być uważany  za 
i.wórzenje nowego kartelu naftowego 
dla celów cennikowych. Obecnie bo­
wiem odbywa organizowanie ca­
łości przemysłu naftowego, w szy s tk eh  
jego działów, w yłączu.ć  w :nteres;c 
produkcji r o p y ,  i,-, znaczy dla s tw orze­
nia podstaw j warunków niezbędnych 
dla isfu eu a kopalnictwa naftowego w 
Polsce i dla jego rozwoiu tak obecnie 
:ak i w czas 'e  późniejszym, zaś mu- 
nmnt jednostronnej karlelizac.ii prze­
mysłu rafineryjnego, z czem dotych­
czas mieliśmy do czynienia, właśnie 
mija i od tej kartelizacji. mającej cha­
rakter ' i .znaczenie konwencji cenniko­
wej, obecnie s.ę odstępuje.

S tan rzeczy w  przem yśle naftow ym  
naszego kraju różni się jednak w ybit­
nie od takiego stanu w przem ysłach 
naftow ych istniejących gdzieindziej. 
N akłada to na P aństw o  obow iązek 
obow iązek w y tw orzen ia  u nas w a ru n ­
ków  um ożliw iających utrzym anie w 
kraju produkcji surow ca przynajm m ej 
na poziomie w ystarczającym  tak na 
zaspokojenie jego w łasnych  potrzeb, 
jak i dla u trzym ania naszego kopalni­
ctw a p rzy  życiu, jako  podstaw y do 
dalszych w ierceń i dla rozwinięcia in- 
tenzyw nego ruchu  w iertniczego w  
chwil; późniejszej, w ięcej od obecnej 
stosow nej do zrealizow ania szerokie­
go planu w iertniczego. Celu tego się 
nie osiągnie bez stw orzenia szeroko  
zakrojonej organizacji przem ysłu nafto­
w ego i dlatego organizacja w ten spo­
sób pom yślana jest- koniecznością tak  
państw ow ą jak i gospodarczą, a dla ko 
palnictw a naftow ego kw estją życia. 
Bez niej k o p a ln c tw o  to się nic ostoi. 
Kio tedy w ystępuje przeciwko tej m y­
śli, ten godzi w  podstaw ow y i istotny 
(warunek egzystencji tego kopalnictw a 
w Polsce.

P o trzeb ą  stw orzenia  odpow iednich 
dla rozw oju tego kopalnictw a w arun­
ków jest dla nas istotna jeszcze z  tego 
powodu, że aczkolw iek posiadam y u 
siebie przem ysł naftow y, o p a rty  o na­
sze w łasne górm erw o, to  jednak wto- 
bec postępującego i w telce p rzez

py , .sw orzym y u siebie na now o nieja­
ko kopalnictw o naftow e. S tan dezor­
ganizacji i chaosu tej rozbudow ie me 
sprzy ja , godzi bowiem  w  jej podw ali­
ny. tw o rzy  w arunki w  sensie odw ro t­
n y m 1 i o tw ie ra  w ro ta  do im portu do 
naszego  kra ju  cudzych produktów  na­
ftow ych.

Ostra, w alka z kartelam i toczy się w 
tej chwili o  ceny artykułów ' codzienne­
go użytku, u trzym yw ane na poziomic 
p rzekraczającym  zdolności p łatnicze 
kraju. Żądanie takie skierow ane zosta­
ło rów nież do przem ysłu naftow ego.

G łów nie rozchodzi sie o obniżenie 
ceny nafty. S p raw a ta  posiada dla ko­
palnictw a naftow ego znaczenie istot­
ne, gdyż obecnie na zasadzie cen p ro ­
duktów  naftow ych kształtu je się cena 
ropy.

W ystępu jąc do przem ysłu  naftow e­
go z tern żądaniem  powinno sie jednak 
pam iętać o tem, żc w  roku ubiegłymi 
ceny ro p y  produktów' naftow ych zosta 
ły  u nas zniżone, a  także o  tem, że  o- 
statn io  nałożono na ten p rzem ysł b ar­
dzo pow ażny  ciężar w  postaci obo­
wiązku odbierania spirytusu dla celów 
napędow ych. Spiry tus ten .ruguje z 
rynku  krajow ego benzynę i zm usza ten 
p rzem ysł do w yw ożenia jej w  w ięk­
szej ilości zagranicę, z dużemi s tra ta ­
mi. Ma rów nież nastąpić pow ażne o-

myslu m aja być budow ane i u trzym y­
w ane drogi w  Polsce. G eny produk­
tów  naftow ych są w ysokie, to praw ­
da, lecz m ieszczą w  sofcie bardzo  w y -

Na. dorocznem  walneirt zebraniu S to­
w arzyszenia  Pol. hiż. P r  z e n . Naft., 
k tó re  odbifto się dnia 9 bm, z łoży ł Za­
rząd  spraw ozdanie z czynności w  mb. 
rolni.

Spraw ozdanie to w ykazuje dalszy  
rozw ój p rac  S tow arzyszenia  w ykony­
w anych  w  szeregu sekcyj i insityfucyj 
prow adzonych  p rzez S tow arzyszenie.

[ tak biuro techniczno-badawcze zaj­
m ow ało się w  r. 1932 w ykończeniem  
prac o pom powaniu ropy, k fórą  to p ra  
eę w y dało  .jatko 'książkę p. t. P o m p o ­
w anie ropy z głębokich o tw o ró w ", (o 
pojemności 270 stron). Jest to p ierw sza 
w naftow ej lite ra tu rze  w iększa publi­
kacja w. zakresie pom powania.

D rugą z kolei większą, p racą b iura 
} by ło  opracow yw anie żaganiem i a racjo 

palnej gospodarki złożem ropneni, na 
zam ów ienie „P ioniera". Zagadnienie to  
opracow ano na podstaw ie lite ra tu ry  1 
dośw iadczeń am erykańskich J - r z y  
uwzględnieniu naszych w arunków . 
T reść  te j obecnie w ykończonej p racy  
składa się z -ł-ch dużych działów , w' 
skład których w chodzą:

I. T eoretyczne zasady  produkow a­
nia, II. Zasadj racjonalnej gospodarki 
złożem w' celu uzyskania maksimum 
ostatecznego w ydobycia. Hlł M etody 
eksploatacji ropy i gazu .rozpoiznanc ze  
stanow iska racjonalnej gospodarki 
złożem , IV. M etody zw iększenia w y­
dobycia ropy  ze złóż.

P rócz  tego otrzym ało S to w arzy sze­
nie od w ładz górniczych polecenie opra 
odw ania w niosków  w  opraw ie racjo­
nalnej gospodarki złóż ropy' w  Polsce. 
W  m„vśl tych poleceń zwołano* szerszą 
konferencję dyskusyjną. Na tej konfe­
rencji po przedstaw ian iu  fachowego

sokie op ła ty  na rzecz, Skarbu P ań ­
stwa, tymczasem benzol np„ k tó ry  
jest produktem ubocznym, nie jest o- 
podatkowany.

Kwestia, cen produktów  naftow ych 
pow inna b y ć  trak tow ana bardzo  ostro ­
żnie i pow*iino sie d a  niej przystępo­
w ać na zasadzie dokładnych studiów . 
Jeśli bowiem ceny łych produktów  się 
obniży w  sposób należycie nieprzem y­
ślany, podw ażający  utarg, to  cena ror 
py spadnie do poziomu n iew ystarcza­
jącego nietylko na wiercenia, ale  i na 
cele eksploatacji istniejących już ko­
palń. W ów czas siłą  faktu nastąpi upa­
dek osta teczny  kopalnictw a naftow e­
go. W arunkiem  bowiem utrzym ania 
przy  życiu górnictw a naftow ego j ru­
chu w iertn iczego jest cena ropy, w y ­
starczająca na. cele eksploatacji ko­
palń, o raz  um ożliw iająca prow adzenie 
w ierceń i w yrów nan ie  pow ażnego ry ­
zyka z tem  połączonego.

W  naszein kopalnictw ie naftow em  o- 
stał się i istnieje znaczny jeszcze ro­
dzim y stan posiadania, k tó ry  powinien 
być chroniony w interesie kra ju  i w  
in teresie rozv oju iegc kopalnictw a. 
Je s t ro elem ent p row adzący  i pod trzy  
m ujący w iercenia, p rzyczyn ia jący  się 
zdecydow anie do istnienia u nas kopal­
n ictw a naftow ego i u trzym ujący w  ru­
chu w iększość, bo ponad połow ę 
w szystk ich  naszych szybów . Spadek 
ceny  ropy, już dziś, jak  na nasze w a­

to czynnik, k tó ry  p rzem ysł ten w  P o l­
sce stw o rzy ł i bez którego istnieć on 
nie może. J. W.

cząoem i zasad  om aw ianej gospodarki 
złogami. Na podstaw ie  p rzeprow adzo­
nej dyskusji zo stan ą  opracow ane w,ni o 
siki w  ‘śprawm racjonalnej gospodarki 
naozeani złożam i. Realnem  posunię­
ciem  w  tej dziedzinie b y ła  .konferencja 
zw ołaną  w  spraw ie gospodark i złóż 
znaidriacych  się  w  p łd . M ro ln icy  a 
zw łaszcza w okolicy o tw otów  Viołetta 
I, — BoJicuu. K onferencja ta w yłoniła 
p.-cbng Komisję, k tó ra  zajmuje sie 
szczegółow enr rozpatrzeniem  możliwo 
ści ochrony tych złóż Przed d ew asta­
cja.

D alszą p ra c a  b iura b y ło  zagadnienie 
ekspM ątacyj gazow ych i śro d k ó w  za­
pobiegania im a w  szczególności na­
w aniania ga zów ziem nych.

•Praca ta  polegała na zebraniu m a­
teriałów, odnośnie do  teo re tycznych  
podstaw  p ow staw an ia  ekspbzyij gazo­
w ych i zapobiegania im. .Biuro w yko­
nało  szereg  badań środków  naw an ia­
jących. D ośw iadczenia blfira posłużyły  
dla Komisji' G azow ej do w ypow iedze­
nia się w  spraw ie  .projektu naw ania­
nia gązu opracow anego przez U rząd 
G órniczy w  D rohobyczu.

Biuro w spółpracow ało  rów nież nad  
opracow aniem  i w ykończeniem  a r ty ­
kułów  do ..Podręcznika Naftow ego".

W ydaw nictw o działu kopalnianego 
„Podręcznika Naft." będzie pierw szą 
w  tak  szerokim  i kom pletnem  u-ęc iu w  
polskiej literaturze naftow ej publika­
cja.

Na jednem z  osta tn ich  Posiedzeń w y 
działu S tow arzyszenia  uchw alono z re ­
organizow anie b iura  w  ter. sposób, żs 
zmieniono nszwę Biur1 rscbmaanio-

B3.daAv.cze, na N aftow y in s ty tu t B adan ' 
czy. o raz  w  m iejsce dotychczasow ego 
zarządu  postanow iono u tw o rzy ć  Radę 
Insty tu tu  w  sk ład  k tó re j ma w eisć 
przedstaw icie! w ład z  górn iczych  jako 
przew odniczący  R ady. p rezes  S tow a­
rzyszen ia  jako lego następca, oraz kilku 
członków  Rady z  w iększością przed­
staw icieli S tow arzyszenia . Do Rady 
zaproponow ano zaprosić p rofesorów  

katedr w iem iczych i 'w ydobyw ania ro ­
py  na Politechnice Lw ow skiej i Alcade 
■mii Górniczej w  K rakow ie, o raz K ar­
packiego insty tu tu  Naftow ego i In sty ­
tu tu  P rzem ysłu  N aftow ego dla jasiel­
skiego okręgu G órniczego w  Krośnie.

Prace Sekcji Naukowej Organizacji 
S tów . P. J. P , N. sz ły  głów nie w  kie­
runku dokończenia p rac  zw kzanyich z 
w ydaw nictw em  P odręczn ika  iNaftowe 
go. Obecnie Avszystkie re fe ra ty  są już 
w ykończone. Do opracow ania p o zo sta ­
je  jedynie teo ria  w iercenia udarow e­
go oraz technologia m etali.

Mając na w zględzie panujący' k ry zy s  
i bezrobocie nie przeprowadzano Ptac 
związanych z  w prow adzeniem  metod 
Nauk. Org. w' dziedzinie produkcji w  
Przem yśle naftow ym . U w ażano b o ­
wiem. że  w obecnych ciężkich wa/run- 
sacli w łaściw ą rzeczą będzie zw róce- 
ue uw agi na kotisum cję i . zastosow a 
■nie do niej m etod racjonalizacji P race  
w  tej dziedzinie sław ią  za rząd  Sekcji 
na  pierw szy plan i m a zam iar rozw inąć 
działalność Sekca! w  rym  kie-nmku.

Działalność Sekcji Geologicznej ipo- 
‘•święcuna była głów nie zagadnieniu 
konserwacji- i oclrróny złóż ro p y  i g a ­
zu. Członkow ie Sekcji w spó lp racow ili 
przy zbieraniu m ateria łów  dio w y d a ­
w nictw a Biura Techn. Ę Sdaw . o  go­
spodarce złożow ej i przy  zorganizenea 
niu konferencyj w  spraw ie ochrony  
złóż w  Stow . dostarczając  odnośnych 
d a t geologicznych. W iele u w ag  po­
św ięcono rów nież sprawie u staw o w e­
go unorm ow ania stanow iska geologa 
w przem yśle. P o  kilku konferencjach 
przystąpiono obecnie wspólni® .z S tow  
Pol. Geologów. Naft. dio opracow ania 
odpow iedniego m em oriału, k ó r y  b ę ­
dzie p rzesłany  do Min, P rzem . i Handk 

Sekcja urządziła  w  ub. roku  szereg 
odczytów  i zebrań dyskusyjnych.

Komisja Gazowa Stow . Pol, Inz. P. 
N. w ykazała  diuiżą żyw otność w  okre­
sie sp raw ozdaw czym  i zadęła się -sze­
regiem  zagadnień z dziedziny gazow ni 
c tw a.

W  szczególności Komisja ta  zajm o­
w ała się sp raw ą: nawamiiainia gazu 
norm  d ia  budow y mikromanomeitrów 
Krella, projektu przepfeów  o  budow ie 
se.paraiorów, spraAvą legalizacji dy sz  i 
kryz. projektem  przepisów  o budo­
w ie gazociągów  i imstaiacyj gazow ych 
oraz s ta ty s ty k ą  gazow ą (obecnie w 
opracow ań iuil 

W ciągu roku urządziło  S tow arzyszę 
nie w ram ach koncesjonow anych „D o­
kształcających kursów dla Pracow ni­
ków  Przem ysłu Naft." 2 kursy* (dla deefy 
laroiro w gazpliuow ych, jeden kurs dla 
m otorow ych, .ieden kurs d la  dozorcóv 
ruchu gazow ego o raz  k u rs  dla sp aw a­
czy .

Z polecenia U rzędu G órniczego opra 
cow anu w  osobnej kom isji S to w arzy ­
szenia w y ty czn e  dotyczące szkolenia 
i kw autikacy i m aszynistów  i moteref^ 
wych. . P om ew aż  sp raw a ta ma zna­
czenie ogólne dla całego przem ysłu, 
p rze to  zain teresow ał się n ią Wyż--;-:£y 
■Urząd G órniczy w  styczn iu  b r. został.' 
zw o łana  konferencja, na  której 1 z a ­
rysach  om ów icno p rzedstaw iony  rro- 
jekt lozporzadzen ir i w yłoniono c-*o.-- 
bna  Komisję celem szczegółow ego 
om ówienia ostatecznej redakcji przep - 
sów .

Rada Zjazdów Naftowych przy Stc 1 . 
P o l  lor? P rzem . Naft. anzeprow adzTi 

w ub. roku organizacje VI. Zjazdu Nn- 
r-rowego w  Krośnie p rzy  w sp ó lu k  lale 
m iejscow ego Konufetu Organizacyjne­

podatkow anie środków  napędnych na runki niskiej, ugodzi p rzedew szyst- 
cele drogow e, bez podw yższenia ich kiem w ten elem ent i wyeliniinuje go 
ceny. to znaczy, żc kosztem  tego prze- j z .przemysłu nafiow go. Do tego jed­

nakże dopuścić nie można, gdyż jest

Działalność Stow. Polskich Inżynierów
Przemysłu Naftowego w r. 1932.

re fe ra tu  spraw ozdaw czego — odbyła 
się  dyskusja nad  kilku pytaniam i diety-
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go. Z  2U-m w ygłoszonych  referatów  
12 referatów  w y jlo f ilr  członkow ie S to­
w arzyszenia.

Pozaitem  b ia ło ' S tb w a izy szen ic  
udział p rzez s w ó c u  delegatów  w  Z jeź 
dzi-e .G azow ników  i W odoG ągow cm y 
Pol. w  W ilnie o iaz  zjeździe Inżypierów  
G órników  i H utników  w  Krakow ie.

* * *

B rak  m iejsca nie pozw ala  w  kró t- 
kiem spraw ozdania  om ów ić w szystk ich  
dziedzin działalności S tow arzyszenia , 
pragniem y p rze to  jeszcze nadm ienić, 
że  poza w ym ienionem i w yżei działam i 
prow adziło  S tow arzyszen ie  szereg  
prac 7w iązanyvh z in teresam i zaw odo 
weini sw ych członków , o raz  b ra ło  
udział p rzez  sw ych delegatów  w  pra­
cach w ielu innych organdzacyj zaw odo 
w ych, naukow ych, społecznych i prze­
m ysłow ych, in teresując się zaw sze ży  
w o  w szełkiem i p rzejaw am i ż r c :a  zagłę 
łfia naftow ego i jego  potrzebam i. S.

Kronika naftowa.
Posiedzenie Rady Zjazdów Naitowych

odbyło się dnia lu  lutego b. r., w  lokaln 
Stow arzyszenia Polskich Inżynierów Prze­
myślu N aftowego w Borysławiu. Na po­
siedzeniu tern zlożyl Zarząd Rady spra­
wozdanie z  czynności w ub. roku. póczem  
omówiono postulaty w ysunięte przez 
V l-ty Zjazd Naftowy w  Krośnie, a w  szcze  
gólności rezolucję dotyczącą walki z de- 
motoryzacją kraju. Na wniosek inż. S. 
Sulimirskiegó uchwalono zw rócić sle do 
w szjstk ich  prganizacyj p"zeinysłu nafto­
w ego  o wspólne podjęcie Kroków w celu 
realizacji postulatów wymienionych w  tej 
rezolucji.

Następnie uchwalono zw ołać następny 
Zjazd Naftowy do Borysław ia, a jako ter­
min Zjazdu uchwalono miesiąc paździer­
nik b. r.

Zkoiei dokonano wyboru nowych człon­
ków  Rady, oraz wyboru prezydium.

W skład Rady w eszli:
Członkowie przedstawiciele:
Stow arzyszenia Polskich Inżynierów  

Naftowych, inż. W- Karpiński, 'nż. A. Nie- 
niewskl, inż. S. Paraszczak, inż. W. P io­
trowski, inż. T. Reguła, inż. S. Sulimirski, 
inż. J. Zieliński, Zastępcy: inż. R Glazcr, 
inż. I. Piątkiewicz, inż. J. Wojnar, inż.
Z .czek.

Krajowego T-w a Naftowego: Dr. S.
Sch&tzel. Dr. T, Mikucki.

Związku Polskich Przem ysłow ców  N >  
itow ych : inż R. Machnicki, inż. Leniecki.

Związku Rafinerów: Dr. J. Kozicki, inż. 
Reguła.

Izby Pracodaw ców : Dtt. Z. Biluchow- 
ski, Dvr Hennig.

Instytutu dla Przem ysłu Naftowego  
w  Jaśle: inż. Elr.gerchut, inż. Nieniewski.

Związku Polskich Techników Wiertni­
czych: inż. Łaszcz, inż. Kalii.

Członkowie kooptowani: Prof. Z. Biel­
ski. Dyr. Łaszcz, inż. M. Łodziński. Dr. 
Markiewicz, Dr. Wygard, Dyr. Załuski. _ 
Do Pręzydium w ybrano:_ na przewodni­
czącego Prof. Z. Bielskiego, na zastęp­
ców : Dyr. Blluchowskiego i inż. Regułę. 
Na gen. sekretarza inż. J. Zielińskiego i 
na skarbnika dyr. Załuskiego.

Wkońcu Rada zatwierdziła' statut me­
dalu lm. Łukasiewicza utworzonego uchwa 
łą Ill-co Zjazdu Naftowego w  Drohoby­
czu.

Doroczne W alne Zgromadzenie Stow a­
rzyszenia Polskich Inżynierów Przem yślu  
Naftowego odbyło się \v Borysławiu, dnia 
9 b. m. Walne Zgromadzenie przyjęło do 
wiadomości sprawozdanie Zarządu za rok 
ubiegły (sprawozdanie to w streszczeniu 
podajm y na ir.uem miejscu), oraz sprawo­
zdanie rachunkowe i zatwierdziła prelimi­
narz na rok następny, poczem dokonano, 
wyboru nowego zarządu w  skJad którego 
w eszli pp.: Inż. Reguła jako przewodni­
czący. Inż. Zieliński i inz. Sieroslowski 
jako zastępca przewodniczącego oraz jako 
członkowie zarządu w  miejsce ustępują­
cy cli w  b. roku i>p.: Inż. Karpiński, inż. 
Bielski, inż Rybicki, inż. Skwarczyński, 
inż. W ojciechowski, inż. Wojnar.

0 rsstuiatach dzierżawców rolnych
i projektach rządowych.

Człowiek był dawnie] mańkutem.
Paleontolog niemiecki, prof. Koblor, 

tw ierdzi na podstaw ie badań przepro-- 
wa.dzonych nad pierw otnem i narzędzia 
mi z epoki kam ienia łupanego, że w  c- 
lcsza ich część może być używ ana tyl 
ko przy pomocy lewej ręki. Punktem  
zw rotnym  w  szituce posługiw ania się 
p raw ą  ręką by ł ter* okres w  rozw oju 
ezlow ieka gdy  człow iek p ierw otny za  
ozął chodzić ty lko na nogach i nauczył 
się posługiw ać narzędziam i jak 1 środ­
kiem  obronnym  i zaczepnym . H isiory- 
cznfe rzecz oceniając, p rzesta ł zatem  
być człow iek  w spó łczesny  m ańkutem  
od niedawna,

Długoletni dzierżaw cy  drobni oraz 
-byli czynszow aicy , rozsiani po całej 
P olsce zw łaszcza na w schodzie na pod 
staw ie u s taw y  z 1924 roku nabyli pra­
w a do zakupienia g runtów  p rzez  sie­
bie upraw ianych. C ena tych gruntów  
ustalona została p rzez specjalne w ła­
dze szacunkow e. U w łaszczenie to by­
ło oczyw iście przym usow e. Drobni 
dzierżaw cy i byli czynszow nicy spła­
cać mieli cenę kupna ziemi na ra ty . 
W obec spadku dochodów z gospo­
darstw  wiejskich, ta w arstw a  now ona- 
byw ców  ziemi znalazła się w  specjal­
nie trudnem  położeniu, gdyż cena za 
kupione grun ta  o ra z  procenty od tej 
należności ustalono b y ły  w  okresie do­
brej koniunktury.

O czyw iście cena szacunkow a ziemi 
była w ów czas o w iele w yższa  od obe 
cnej c en y  rynkow ej, k tóra , jak w ia ­
domo, o b n iż k a  się znacznie w obec k ry  
zysu rolniczego. O dsetki płacone od 
tych w ysokich, jak na obecne czasy ,

cen rów nież znacznie przekraczają  dzi 
siejsze możliwości rolników. Nic więc 
dziw nego, że przew ażająca część b y ­
łych dzierżaw ców  długoletnich, k tórzy  
nabyli grutua. już od dłuższego czasu 
nie może poprostu płacić ra t należno­
ści ani przypadających procentów . 
P rzeciw  w ielu takim m klikom w łaści­
ciele ziem scy w ytoczyli sp raw y sądo 
we, dom agając się zw rotu g runtów  lub 
zaległych rat. S praw y sądow e dopro­
w adzają z reguły  do licytacji gospo­
darstw  tych byłych to ierżSw ców . W  
ten sposób dobrodziejstw o, jakie przy 
niosła dla tej w ars tw y  rolników  Usta­
w a o przym usow em  ich uw łaszczeniu, 
zostało, jakby  przekreślone przez obe­
cne w arunki gospodarcze na wsi.

Do zniszczenia tej w arstw y  rolni­
ków . k tó rzy  od długiego szeregu lat 
uprawiali te sam e grunta na w arun­
kach dzierżaw y, n,'e m ożna było dopu­
ścić tem bardziej, że przym usow e ich 
uw łaszczenie w chodzi w  skład  reform y

, Z Kola Przyjaciół Harcerstwa.
Bezsprzecznie jednern z najważniejszych 

zagadnień państwowych jest kwestia w y­
chowania młodzieży i w ysiłki wszystkich  
rządów idą w  kierunku postawienia tego 
wychowania na najwyższym  poziomie. 
N iestety ogólne przesilenie 'oszczędzić nic 
mogło i nie oszczędziło też i tej dziedziny 
polityki państwowej. Budżet M. W. R.
i O. P. został obniżony o 30 prc. W ślad 
zatem musiałoby pójść takież obniżenie 
podstaw materialnych poziomu w ychow a­
nia, Do tego jednak dopuścić nie można. 
O ile państwo nie może znaleść środków  
na zapewnienie należytego rozwoju in- 
tcllektualnego i fizycznego m łodzieży, 
środki te musi znaleść społeczeństwo. Je 

j żeli w  Niemczech, odczuwających przesi­
lenie silniej od nas, znajdują się prywatne 
pieniądze na utrzymanie calei armji. u nas 
muszą znaleść się pieniądze dla wyrobie­
nia w  m łodzieży poczucia obywatelskiego. 
Sprawa wychowania młodzieży jest spra­
w ą ogólno - państwową, od należytego jej 
rozwiązania zależą losy Państwa i dlatego 
też sprawa ta musi być w yższa  ponad 
chwilowe trudności gospodarcze.

Jedyną organizacją ml jdzieży, mającą 
cele w ychow aw cze jest Związek Harcer­
stwa Polskiego, który od dwudziestu lat 
spełnia chwalebnie swoją rolę. Organiza­
cja ta liczy kilkadziesiąt tysięcy młodzie­
ży p łd  'obojga i niema dziś nikogo, ktoby 
nie widział jak- doniosły w yw iera ona 
wpływ, zarówno na ,nivcau etyczne i umy­
słow e, jak też i rozwój fizyczny sw ych  
członków.

Harcerstwo, które rozwinęło się na 
przestrzeni całego kraju, ma szczególnie 
ważne znaczenie na terenie kresów wscho  
dnich. gdzie młodzież narażona jest na naj­
rozmaitsze w p ływ y antypaństwowe. Har­
cerstwo skupiające w szeregach swyi-h 
nletylko młodzież szkolną, lecz i robotni­
czą. i od w pływ ów  tych je chroni.

Praca ta jednak, której Państwo oprócz 
życzliw ości, niczego prawią, \\ ięcej nie jest 
w  stanie użyczyć, napotyica na ogromne

trudności. W  ich zrozumieniu zawiązało 
się We Lwowie Koło Przyjaciół Harcer­
stwa przy Zarządzie Oddziału Lwowskie­
go, w skład którego weszli najwybitniejsi 
działacze społeczni, a które ma ttą celu 
troskę o pomoc materialną dla ruchu har­
cerskiego trzech województv- południo­
wych. Praca Koła będzie szła w kierunku 
organizowania akcji obozowej, gdyż tylko 
na obozach, młodzież nabiera ducha har­
cerskiego, oraz w kierunku udzielania po­
mocy drużynom w miastach.

Zebranie konstytuujące Koła odbiło się 
w  lokalu Zarządu Oddziału Lwowskiego  
przy ui. Jacka 1. W zebraniu wzięli udział 
i do Kola przystąpili: gen. B. Popowicz,
dowódca korpusu i prezes Z. O., prezy­
dent W. Dro.ianowski. poseł dr. St. Ostrow­
ski, przedstawiciele szkół w yższych, do­
w ódcy lwowskich pułków, przedstawiciele 
W ojewództwa,. Kuratorium, nauczyciel­
stwa organi.zacyj społecznych i w ładz har­
cerskich z komendantką p. Jaroschówną i 
komendantem p. Szczęścikiew iczem  na 
czele. Na zebraniu omówiono plan pracy 
na r. 1933 i wybrano żarżąd z p. dyr. dr, 
E. Urichem jako przewodniczącym.

Koło zwraca się do szerokich sfer spo­
łeczeństwa lw owskiego i pozalwowskiego  
z prośbą o liczne wsrępywanie w szeregi 
członków K. P. H. Lwów. który był ko­
lebką ruchu harcerskiego i siedzibą pierw­
szych jego władz, musi udowodnić, że 
i nadal dba o jego rozwój i potrafi swym  
harcerzom pomóc, w  rozszerzeniu hasła 
służby Bogu i Ojczyźnie na całą młodzież 
polską.

Wpisu dokonać możną bądź osobiście u 
prezesa Koła. p. dyr. Uricha (IV. gimn. 
ul. Niikorowicza 2) lub przesyłając na kon­
to Zarządu Oddziału Lwowskiego Z. H. P. 

j 149.746, wikładkę roczną, wraz z wpiso- 
| wem .dokładnym adresem i dopiskiem „dla 
[ K. P. H.“ ! Wkładka roczna wynosi 6 zł. 
i W kładkę można uiszczać także m iesięcz- 
I nie po 50 gr.

Fundeia j ' y j e n i y ! i m  dr.W!nten!egi) Sm alka
P aństw ow e gimnazjum IV im. Jana 

D ługosza we L w ow ie obchodziło w 
czerw cu 1928 roku 50-lecie sw ego ist­
n ie ją .  T rw a ła  pam iątka tego jubileu­
szu, oprócz Księgi Pam iątkow ej, jest 
także fundacja .stypendyjna im. dr. W in 
cen tego Śm iałka, k tó ry  najpierw  na 
stanow isku nauczyciela a następnie 
dy rek to ra  cały praw ie 40-letni okres 
sw ej działalności w ychow aw czej po- 
święcif temu zakładow i. P raca  nad 
w ychow aniem  pow ierzonej mu m ło­
dzieży na dobrych obyw ateli, św iado­
mych sw ych obow iązków , razem  z 

! p racą  naukow ą, zastępow ała mu o- 
* gn sko rodzimie. Podczas jubileuszu 

pow stał pian. uczczeń'a . jląp, zasług, 
p rzez stw orzenie fundacji stypendyj* 
nei, nazw anej jego imieniem, dla ucz­
niów tegoż zakładu. Z datków  b. w y­
chow anków  zebrano odpow iedni fun­
dusz, złożony w  papierach papilarnych. 
Z procentów  tego kapitału otrzym uje
4 uczniów stypendia bezzw rotne po 
250 zł.

Fundacia czynna jest już od dwóch 
i 'lat. W  ub 'egłą niedzielę odbyło się po>- 
1 siedzeń e k u ra to r#  w  skład której, o-

prócz rad cy  śm iałka jako prezesa, 
wchodź: em er. profesor 1  Szczepański 
jako sekretarz , dyr, H. H orow itz i pre- 
zes B.esiadecki z pośród b. w ychow an­
ków, rek to r Janow ski i inż. M tildner z 
Koła Rodzicielskiego, oraz obecny d y ­
rektor gimnazjum dr. E. Urich i prof. 
dr. S t. Pilch z grona nauczycielskiego. 
Dochody fundacji zm niejszyły s ;e n e- 
co, gdyż rozporządzenie Rządu z gru­
dnia ub. r. obniżyło procent od listów  
zastaw nych z 8 proc. na 5 proc. Dla­
tego po o rzed łeżen u  przez dyr. Ho­
row itza stanu finansowego fundacji u- 
chw alono, po krótkiej dyskusji, udzie­
lić 4 stypendiów  po 200 zł. czterem  
iicznbm , z pośród U  podających się. 
Są to  ci, k tórzy postępam i w  nauce i 
położfcnem m aterjalnem  najbardziej 
zasługują na to w sparcie. Jest ono zna­
czną pomocą w  obecnych stosunkach. 
Tak dzięki ofiarności b. w ychow an­
ków, corocznie czterej uczniowie z 
obecnego pokolenia kształcącego się 
w tej aim a m ater, ma możność konty­
nuow ania sw ych studiów, za co po- 
czuwaiją się do1 szczerej w dzięczności 
dla. tw órców  tej fundacji, sto.

ustroju rolnego. T rzeba  w ięc by ło  
p rzy jść  tym  drobnym  rolnikom z pc- 
mocą. Z tych w zględów  R ząd opraco­
w ał i wniósł do Sejmu projekt ustawy',, 
k tó ra  od drobnych dzierżaw ców  i b. 
czynszow iiików  odsunie groźbę u tra ty  
w arsz ta tu  pracy .

P ro jek t u staw y  dopuszcza miano wi­
cie rozłożenie należności, przypadają­
cej od b. dzierżaw cy długoletniego za 
kupione grunta  na długoletnie ra ty . W  
ten spoisób zm niejszony zostanie c ię­
żar sp ła ty  kupionego gruntu w  drodze 
zm niejszenia w ysokości ra t rocznych.

Jednocześnie irfcawa obniża znacz­
nie płacone dotychczas przez tycn  ro l­
ników  odsetki. Aby Pow slrzym Sć ro z  
poczęte już przeciw ko nim kroki są ­
dowe, ustaw a pozw ala tym  rolnikom 
na składanie podań do sądu za pośre­
dnictw em  lokalnych kom itetów  fiuan- 
sow o-rolnych o w strzym anie  biegu 
sp raw  na drodze sądow ej. W  ten spo­
sób byli długoletni dzierżaw cy, zalega 
jacy  w  spłacie należności za kuphrae 
grunta, unikną licytacji. Jednocześnie 
ze w strzy m an y m  kroków  egzekucyj­
nych sad będzie rozk’ac'ał całą zale­
gła sumę na drobne długo!e tn :e ra ty .

R ów nież w ars tw a  dzierżaw ców  w  
rolnictw ie średniem  znajduje się w  tru - 
dniejszem położeniu gospodarczem , niż 
inne kategorje ro!n ków, gdyż posiada 
ona te sam e w arunki produkcji, a ob­
ciążona jest tenutą dzierżaw ną w edług 
daw niejszych uonn . D zierżaw cy rolni, 
n ieposiadający hipoteki nie mogą ko rzy  
stać  /  taniego kredytu  padają też najeżę 
śc e j cni \v;a i t e  ofiarą w yzysku  lichw iar 
skiego. N ależy podnieść, że w ars tw a  
dz 'orżaw cm v rolnych sk łada się w  wię 
jcszosći z Inteligentnego żyw iołu  pol­
skiego i zw iązana jest bezpośrednio z 
ludnością w iejską, w śród  której szerzy, 
kulturę rolną. D zierżaw cy ci nie posia­
dają dotychczas dostatecznej ochrony 
prawne.i w  w ypadkach  niem ożności 
zapłacenia ustalonej przew ażnie w  do­
brej koniunkturze tenu ty  dzierżaw nej. 
K ontrakty bow iem  zaw ierane b y ły  
przew ażnie na d’u ż 'z e  term iny.

Konieczne jest więc. ab y  w szelkie 
sp raw y, w ynikające z kontrak tu  dzie­
rżaw y  w  gospodastw ach pow yżej 50 
lin, rozstrzygał specjalny sąd rozjem ­
czy, k tóry  sk ładałby  się z jednego sę­
dziego zaw odow ego i dwóch ław ni­
ków . Jeden z ław ników  reprezento­
w ałby właścicieli ziemskich, drugi zaś 
ziw ąezk d ze ró aw có w  roln. D zierżaw ­
com rolnym  chodzi o  to, a b y  mogli 
jednocześnie z w nioskom  o  odroczę 
n e  sp’at należności dzierżawnicij, prosić 
o w drożenie postępow ania u p a d o w e ­
go tak. jak to się dzieje w  stosunku do 
innych rolników, zalegających ze spla­
ta sw ych długów.

O czyw iście, rozpoczęcie takiego po 
s tę p o w a n a  układow ego nie mogłoby 
być powodem  rozw iązania kontraktu.

Sąd roziem czy powinien mieć praw o 
odpow iedniego obniżania tenuty dzie­
rżaw nej, b o rą c  pod uwagę obecne 
zmienione w arunki gospodarcze. Ró­
w nież sad  rozjem czy m ógłby przedłu­
żać term in kontraktu  dzierżaw y, o ile 
dz!erżaw ca rolny nie będzie mógł w  
term  tue, tia jaki dz:erżaw a ta zesta la  
umówiona, w yw iązać  się ze w szy st­
kich sw ych zobow iązań pieniężnych 
w obec w łaściciela.

W obec zam iaru znowelizowania od­
pow iedniego rozporządzenia P ana  P re 
zydenta  Rzeczypospolitej, ustanaw ia­
jącego  instytucję urzędów  rozjem czych 
dla m ałej w łasności rolnej, rfe  ulega 
w ątpliw ości, że postulaty dzierżaw ców  
rolnych zośjaną w  tej now elizacji 
uwzględnione i w  ten sposób w ars tw a  
rolnicza', specjalnie dotkniętą obecne- 
mi w arunkam i k ryzysu  rolnego, zyska 
pełna ochronę p raw ną j m ożliwości 
w ybrnięcia z obecnej beznadziejnej sy­
tuacji finansow ej

Al  Z a o b i



10 Nr. z dn g 22 lutego 193,1

Program rssJJowy.
W torek. 21 lutego.

Lwów. (3S1). Godz. 11‘40: Codzienny 
Przegląd Prasy P oIsk. 1159: Kom. Meteor. 
GL. Wojsk. St. Meteor. 11‘5S: Sygnał czasu 
z Obserwatorium Aslronoimoz. w Warsza­
wie, hejnał z w ieży Mariackiej w  Krako­
wie. 12‘05: Odczytanie programu na dzień 
bież. 12‘10: Muzyka z płyt. 13*20: Urz. 
kom. Państw. Inslj t. Meteor. 13‘25— i5‘10: 
Przerwa. 1510: Urz. kom. Państw. Instyt. 
Eksportowe jo. 15*15: Komunikat gospodar­
czy. 15*25: Lwowski Kącik uOPP. 15*30:
Komun. Państw. Urz. W ych. Fiz. i Państw. 
Związku Sportowego. 15*35: P łyty  gramo­
fonowe, L w ow ska Giełda Zbożowa i „SiL- 
va Rerum1*. 16: ..Audycja Błękitnych" — 
Akcja Radio - Dzieciom. 1615; P łyty  
gramof, 16*25: Trans, z W arszawy. Od­
czyt dla m aturzystów. 16*40: Trans, z
Krakowa. „Wit Stwosz** (w 400 rocznicę 
zgonul — w ygi. dr. Jerzy Dobrzycki. 17: 
Popołudniowy koncert symfoniczny w  w y­
konaniu orkiestry Filharmonii W arsz. pod 
dyr. Grzegorza Fitelberga. 17*55: Odczy­
tanie programu na dzień następny. 18: 
T'ans. z Wilna. Odczyt dla maturzystów  
p. tg  „W ielkie monarchie Wschodu** — 
w ygł. prof. R. Gostkowski. 18*20: Chwilka 
Lwowskiej Dyrekcji Kolejowej. 18*25: Mu­
zyka lekka z W arszaw y. 19: Skrzynka 
techniczna. 1 y* 15 *. Rozmaitości. 19*30: 
Trans, z Krakowa. Feljeton muzyczny. 
„Legenda o polonezie ks. Michała Ogiń­
skiego" —  w ygł. dr. Józef Reiss. 19*45: 
Prasow y Dziennik Radjowy. 20: Trans, z 
W arszaw y. Koncert. W ieczór muzyki opc- 
retKOWtj. W przerwie: Wiadomości spor­
tow e 22: Trans, z W arszaw y. Kwadrans 
literacki — Kazimierz W ierzyński „Grani­
ce świata** now ela w  skróceniu. 23‘15: Re­
transmisja Łe stacyj zagranicz, 22*10; 
„Aktorzy** felj. hum orystyczny p. Alberjo 
Castello. 23—23*30: Retransmisje ze stacyj 
zagranicznych.

Środa, 22 lutego.
L w ów . (381). Godz. 11*40: Codzienny

Przegląd Prasy Polskiej. 11*50: Komunikat 
Meteor. Gł. Wojsk. St. Meteor. 11*58: S y ­
gnał czasu z Obserwatorium Astronomicz. 
w  W arszawie, hejnał z w ieży  Mariackiej 
w  Krakowie. Odczytanie programu na 
dzień bieżący. 12*10: Muzyka z płyt gra­
mofonowych. 13*20: Urz. kom. Pańjjtw,
Instyt. Meteor. 13’20: Przerwa. 15*10:
Komun. Państw. Instytutu Eksportowego. 
15*15: Komun, gospodarczy. 15*25: Lw ów - | 
ska Giełda Zbożowa. 15*30" Lwowski Ką­
cik Harcerski. 15*35: Program dla dzieci: 
a) „Zima- w  Zakopanem**, opowiadanie 
pióra cioci Ady; b) Trans, z W arszaw y. , 
W esoły feljeton Ben. Hertza p. t.; „Moi 
wychowańcy**.' 16: P łyty  gramof. 16*20: 
Trans, z Wilna. Odczyt diła maturzystów  
p. t.: „;Rozwój demokracji ateńskiej** — 
w ygł. prof. R. Gostkowski. 16*40: Trans, 
z W arszaw y. Odczyt w  języku ukraińskim 
p. t .: „Idea państwowości w  hi$iorji
Ukrainy** —- wygł- dr. Hleb Lazarewsky. 
17: Trans, z W arszaw y. Pieśń w  obycza­
jach hinduskich — audycja muzyczna 
z płyt z objaśnieniami Radź Bahari Lal 
Mathur. 17*40: Trans, z W arszaw y. „Zna­

czenie gospodarcze higieny pracy** —
wygi. dr. Br. Nowakowski. I7'55: Odczy 
tanie programu na dzień następny. 18:
Trans, z W arszaw y  Odczyt dla m atu rzy­
stów (Dział ,.Literatura polska") p. t . : 
„Jan Kochanowski". Odczyt I. - wygi.
prof. Konrad Górski. 18*20: Pły ty  gramof. 
18*35: Pieśni i a r f e  francuskie w  w ykona­
niu p. Luizy Miguclówny. 18*55: „Poezja 
nędzy** wyjątki z pamiętników bezrobot­
nych, w ygł. red. Nikodem Kopilewi.cz. 
19*10: Rozmaitości. 19 30: Trans, z  War­
szaw y. K wadi ans literacki. „Melodie fra­
ka" z książki Zyg. Nowakowskiego. 19*45: 
P rasow y Dziennik Radjowy. 20: „Jim i 
JU1“, słuchowisko operetkowe z  udziałem  
Marii Modzelewskiej i Eugeniusza Bodo. 
21*45: Wiadomości sporfowe. 21*50: Doda- 
teg do Prasow ego Dziennika Radiowego. 
21*55: Koncert kameralny w  wykonaniu 
W arszaw skiego Kwarietu sm yczkowego  
(I. skrzypce Józef Kamiński, II. skrzypce 
M ieczysław  Tursch. altówka Jan Ocrnow- 
ski, wiolonczela Marjan Neuteich). 22*40: 
O dczyt z W arszaw y. 22*55: Komunikaty". 
23—23*30: Muzyka taneczna z W arsżawy.

Notowania giełdowe.
LW OW SKA GIEŁDA PIENIĘŻNA.

Lwów , 20 lute&o.
DMar zł. S.9!.
W transakcjach międzybankowych no­

towano: N-. Jork 8.89 i trzy czwarte—8.90 
i pół. Londyn 30.60—3u.70, Zurych 172.80 
— 173.10, Praga 26.40-26.4G, Wiedeń 101 
— 104, Berlin 212 i pól—212.90, Paryż 
35.10—35.15. —  Dolary słabszo, natomiast 
Paryż i Zurych podrożał. — Usposobienie 
spokojne.

Na giełdzie akcyjnej sytuacja bez zmia­
ny. Usposobienie nadal wyczekujące.

LW OW SKA UIEł OA ZBOŻOWA.
Lwów , 20 lutego.

Naogół tendencja niejednolita. Pszenica  
lekko podrożała, również hrcczka awan­
sowała w  cenie. Natomiast żyto. bobik i 
otręby żytnie potaniały. Usposobienie c -  
żywłone. Tranzakcje liczne.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszawa, dnia 20 lutego 1933. (O)

D ew izy (tranzakcje):
Londyn 30.67, N ow y Jork  8.901. No 

w y Jo rk  -  kabel 8.905, P a ry ż  35.12, 
P ra g a  26.41, Szwarca rja 172.90, Gdańsk
173.90, W iochy 45.61.

O broty  m ałe, dew izy przew ażnie 
m ocniejsze. B anknoty do larow e w o- 
bro tach  pozagiełdow ych 8.90 i trzy 
czw arte . Rubel z ło ty  4.76. D ew iza na 
Berlin w  obro tach  pozagiełdow ych
212.90. M arki niemieckie banknoty  w  
obro tach  p ryw atnych  212.40. Funt szt. 
30.85.

P ap ie ry  procentow e:

3 proc. pożyczka budowlana 44.50, 
4 proc. pożyczka inw estycyjna 106.25 
—106, 4 proc. pożyczka serjow a 112, 
4 proc. państw , pożyczka premj. dola 
row a 59—59.25, 4 i pól proc. listy za ­
staw ne ziem skie 37. 5 proc. pożyczka 
kolejowa konw ers. 39, 6 proc. pożycz­
ka do larow a 59.75— 60.25, 7 proc- po­
życzka stabilizacyjna 57.50—58.50, 7 
proc. lis ty  zastaw ne BGK. 83.25, 7 
proc. obligacje BGK. 83.25, 7 proc. li­

s ty  zastaw ne  Banku Rolnego 8325, 
7 proc. listy  zast. ziemsk. dolarow e 
40. 8 proc. listy zastaw ne m, W arsza  
w y 43.75—44, *8 proc. listy zastaw ne 
BKG. 94, 8 proc. obligacje BGK. 94. 
8. proc. listy -zastawne Banku Rołne- 

| go 94. Bank Polski 79.25, Lilpop 11.75 
— 1 i .25—11.50, M odrzęjów 4.25.

Tendencja dla pożyczek państw o­
w ych słabsza. O broty akcjami małe. 
W  obrotach p ry w atn y ch  pożyczka 
D illonowska '68 i trz y  czw arte—69.

S Ł U 2 Ą C Y ,  LOKAJ
żonaty, lat 43, z  diugoletniomi świadectwa­
mi z pierwszorzędnych dom ów , poszukuje 
posady od 1 marca. Surowiec, N owe Miasto, 
k oło  Przemyślu. 351

EKOHOM
Polak, żonaty, lat 58, z wielką praktyką 
gospodarczą, z fcnlubncmi św iadectw am i 
zamiłowany howca koni. bydła i trzody, 
plantator buraków cukrowych i dobry pa­
siecznik. rozumie się na ogrodnictwie i 
szczepieniu drzewek ow ocowych, wyra­
bianiu nasion leśny cli i zakładaniu szkó­
łek, rozumie się na leczeniu bydła, posiada 
niższa szkole rolniczą, poszukuje posady 
na ordynarji na skromnych warunkach od 
1-go marca 1933. Poste restante Nadzieja 
w  Sorocko p. loco koło Grzymalowa, 360

OGRODNIK
w średnim wieku, zouaiy, z długoletnią 
praktyką w kraju i zagrancą. Zakładanie 
i prowadzenie szkółek ow ocowych, zakła­
danie w,eiKic.i sanów, warzywnictwo inspek­
towe, gruntowe, rozmnażanie krzewów ozdo­
bnych szpilkowych, róż, z ió ł lekarskich, 
prow .dzi m nieiszą gospouarke poszui.uje 
posady od zaraz. — Odpisy świadectw na 
żąoanie. Franciszek Kraus, Miżyniec, Koro 
Przemyśla. ” 382

R O Ż N E

KOMORNIC SftOU GRODZKIEGO 
MIElSlUEGu W E  L W O W I E ,

R E w iK  IV. 

urzęduje przy ulicy K O R N E L A  
U J E J S K I E G O  6. -  Tel. 85-60.

mićsta Sanoka
uchwaliła na posiedzeniu dnia 15 lutego 1933 
stawki procentow e od wktadek oszczędności 
a mianowicie:
od wkładów Złotowych . . 5% 
od wkładów dolarowych . . 4 %
z w ażnością od 16 lutego 1933 dla nowych, 
zaś od 1 kwietnia 1933 dla dotychczasowych  
wktadek. ZARZĄD

Komunalnei Kasy O szczędności 
381 król wolu. miasta S a n o k a .

Magistrat król, stół, m. Lwowa
L. dz. 111/16042/32.

Lwów, dnia 11 lutego 1933 r. 
W odpowiedzi należy 
się pow ołać na wyż 

podaną liczbę,

Ogłoszenie
o uchwaleniu planu zabudowania.

magistrat król. stoł. m. Lwowa ogłasza  
po myśli art. 30 Rozp. Prez. Rzolitej z; dnia 
16 II 192o r. Dz. U, R. P. Nr. 23 poz. 202, 
że  Reprezentacja miasta uchwauła plan za­
budowania reain. obj. whl. 606/11. ks. ar. 
gm. m. Lwowa, stanów.ącvch parceie yr. 
4580, 4581, 4582, 4583, 4584, 4587 458i„ 
4589 i bud. 2i3b, położonych mięozy ulicami 
Janowską a Z łotą, należących do Lwow- 
siuego  Towarzystwa Akcyjnego Browarów  
we Lwow ie.

Powyższy plan zabudowania jest w yło­
żony do publicznego przeglądu w biurach 
Oau iału pom iarowo-regulacyjnego toydz. 
Ul. Magistratu w godzinach urzędowych od 
12—14, przez 4 tygodniu, od dnia 20-go 
lutago litad r. oo 18-go  marca 1934 r.

O schj’ interesow ane mają prawo zazna­
jamiać się w powyższym terminie z treścią  
planów zabudowania, a w okresie na­
stępnych 2 tygodni tj. od dnia 20-go 
m 'c i  do 1-j,a Kwietnia 193J r. mogą 
zgłaszać swe zarzuty przeciw tym pianom. 

Za Prezydenta m iasta:
377 ( —) I n i .  O l s z o w s K t

ANDRE MAUROIS. 3 9

K R A S  R O D Z I N N Y .
r o w i E ś e .

Z upoważnienia autora przełożyła  
H. Hellerówna.

CZEŚĆ DRUGA.
( ć t ą g  d a ls z y )

Podziw iać, iż Bóg nadał św iatu po­
rządek  i tw ierdzić, że „harm uiija sfer 
planetarnych jest m iła Bogu**, znaczy to 
p rzyp isyw ać  Bogu ograniczoną inteli­
gencję. dla k tórej jedność jest bardziej 
bezpośrednia i łatw iej zrozum iała niż 
wielość... Je s t to jednak połacie ludz­
kie, a  nie boskie. D ’a doskonałego Bo­
ga  dysonans nie m oże b y ć  mniej h ar­
m onijny od czystego  dźw ięku. W szy­
stko  oo istnieje, jest w  Bogu, — za­
rów no zło, jak ł dobro, jak dowiedzio 
no  w  „E tyce", cześć pierw sza, w nio­
sek  piętnasty... czy  też  trzynasty , już 
nie pam iętam ...

— P a n  jest spinozistą. M enieault?
— Czasam i.
W ieczór by? tak Piękny, że minęli 

pensjonat i spacerow ali aż  do wieozu- 
r-a Dem sa z przyjem nością opierała 
sfę na ram ieniu o tw ardych  sterczą­
cych m uskułach. O siódmej w rócili do 
pensjonatu

P rz e d  wejściem  pow iedziała mu jesz 
cze:

— Dlaczego pan e ra  wie zaw sze  jest 
iron iczny? T o  m n e  om eśm iela L m rozi.

— Jeśli nie będę ironiczny, powiem 
pani, że ją  kocham . Jest to siow o o nie- 
oicreśionem znaczeniu i w y tw a rz a  po- 
n i.tszan .3  pojęć... W ięc?

P an i Vigeolais w yk łada ła  Przy stole 
Rum unom  i K anadyjczykom  podstaw y 
polityki francuskiej. P o  obiedzie Denisa 
.udała się z M anicaidfem do  sw ego po­
koju. M enieault usiadł na dużym  skó­
rzanym  fotelu p rzy  kominku i zapalił 
pap ierosa. Denisa usiadła na poręczy 
fotela. P o  chw ili ujął rękę, k tórej nie 
cofnęła, i siedli w zupełnej ciszy, pa­
trząc  na węgle, k tóre, czerw one z po­
czątku, te raz  d rżąc  czern iały . Około 
Północy ogień w ygasł. Nie w yrzekli 
słow a. D enisa w ysunęła delikatnie rękę 
z dłoni Menicaulta, uśm iechnęła się 
doń, o tw orzy ła  drzw i, a  on w yszedł 
bez słow a.

IV.
W  lutym  ro k u  1921 pani Menpain w y­

szła za doktora G uerina. Zaw iadom iła • 
o tern Denisę czułym  listem, wspom nia 
ła o sw ych  spraw ach  fnansow ych. k tó  
rem i zajm ow ał się notarjusz Pelletot, 
opisyw ała sw e  szczęście, dodała m e­
lancholijna w zm iankę o „biednym  Lud­
w iku" i zakończyła: „Jak  w id z isz , zwie 
rzam  C> sie ze w szystkiego, gdyż uwa 
san i Cię nietyliko za moje ukochane 
dziecko, lecz za najlepsza moją p rzy ­
jaciółkę. Je rzy  podziela moje uczucia; 
prosi, b y  Powiedzieć, że Cię rozu­
mie i postara  się dowieść Ci, iż w szedł 
w  naszą rodzinę fylkę poto. by W am  
pomóc i kochać W as..." W reszcie b ła- *

g a ła  D enisę, b y  p rzy jechała  na  ślub i 
nowiom a w  ten  sposób m ieszkańcom  
Pont-de-l‘E ure. że nodzina ży je w zgo­
dzie. „U roczystość będzie o  tyile mil­
sza, jeśli będziecie w  niej w szystk ie 
trzy ..." — pisała . W y raz  „milsza** zde 
uerw ow ał D enisę. k tó ra  odm ów iła w 
słow ach uprzejm ych lecz stanow czych. 
Zuzanna n a  kim a dni p rzed  ślubem  w y  
jechała do Anglji, gdzie znalazła  po­
sadę z m ieszkaniem  i utrzym aniem . 
Jedynie Karola skapitulow ała. U roczy 
stość odbyła się w szczupłeim gronie, 
lecz b y ła  w spaniała. O jcier Tourncuui- 
ne po dłuższej konferencji z panią H er- 
Paiii i jej „narzeczonym " zag ra ł jaki® 
u tw ór C esara  F rancka, T occatę B acha 
i zaim prow izow ał w zruszające zakoń­
czenie. które gra ł jeszcze długo dla 
siebie, gdy kościół już się opróżni? 
św iadkam i now ożeńców  bvłi: p refekt 
departam entu Eure i Pan Achilles Que,s 
nay.

P o  odm ow ie najstarszej córk i listy 
pani G uenn sta ły  się bardziej zgorz­
kniałe. ale w dalszym  ciągu p rze ry w a­
ła w  nich skargi w ylew am i uczuć. Nie 
mogła się pogodzić z  tern. że Denisa 
nie m d 'zam ia ru  pow rócić nigdy Jo  
Ponit-de-l‘Eure. „C zy istotnie w sk aza­
na jest taka obojętność w zględem  m at­
ki — pisała — i czy  sam a p rzed  sobą 
jesteś w ytłum aczona?  M ożesz p rzy je­
chać k iedy  zechcesz, pozostać na kil­
ka m iesięcy, czy na lato, — zastan iesz 
mnie zaw sze jednakow o życzliw ą; ale 
nie jestem  jak ta  sow a z bajki i w idzę

m oje dzieci lakierni, jakiem i są... Nie 
w ydajesz  się bardzo szczęśliw a ani 
zadow olona, a  jednak u łożyłaś sobie 
życie  w edług w łasnego  upodobania. 
Nadejdzie dgłóń, k iedy  zrozum iesz, że 
nic nie zdoła zastąp ić  w ęgłów  krw i". 
P o tem  sk arży ła  się na szczupłość 
sw ych dochodów. Z aczynał się k ry ­
zy s; frank spadał. „Życie nie tanieje, 
przeciw nie: jest coraz drożej, — p isa­
ła. — Miino to odśw ieżam  swó; pokój 
k tó ry  daw no tego  po trzebow ał i Jerze  
mu w ydaw ał sie sm utny. Dam w nim 
jasny krei.on. to  te raz  m odne. Dzięki 
Przyjacielow i Jerzego znalaz łam  slpez 
n y  deseń i bedę m ogła kupić m aterja ł 
b ardzo  korzystn ie".

P rz y  końcu roku c a la  grupa zdała 
pom yślnie egzam iny. M enieault po św ie 
Lnie zdanym  licencjacie w yjechał w  
góry . Jakób Pelle to t i Edm und Hol- 
m ann uzyskali dok to ra ty  z praw . Deni 
sa, p rzebyw szy  licencjat (mimo słabej 
p racy  Ą łaciny), postanow iła  odwiedzić 
Zuzannę w Anglji i w e  w rześniu  zacząć 
p rzygo tow yw ać się w  Londynie do 
angielskiego dyplomu. Jakób  miał do 
niej p rzy jechać po spędzaniu sierpnia 

“nad  m orzem  z  rodzimą. P o d  koniec ro ­
ku ich kłótnie s ta ły  się .rzadsze, lecz od 
chw ili kiedy w yjechał do  P on t-de- 
1 Eure, listy, jakie pisa? do  Denisy, zd ra  
d ża ły  w y raźn e  zakłopotanie. Nie w ie­
dział, czy będzie  m ógł sobie jeszcze o 
m iesiąc p rzed łużyć w akacje. W spom i­
nał o „trudnościach inate-jalnych" . A 
potem  w yszła na jaw  racważniejsza 
sprawia. '
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